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tydzień przypada 53o rocznica śmierci Królowej Jadwigi 
lipca 13^9). W kraju wszczęto starania o wyniesienie jej na 

ołtarze. Książę Metropolita Krakowa /• Em. X. Kardynał Sapieha 
wydał z tej okazji List Pasterski. li tej ważnej sprawie obchodzą
cej wszystkich Polaków nie może zabraknąć głosu Emigracji, nie może 
zabraknąć przede wszystkim naszych modlitw. — W następnym nu
merze naszego pisma ukażą się: specjalnie dla ¿,YCIA napisany arty
kuł o Jadwidze pióra światowej sławy uczonego polskiego Oskara 
Haleckiego najlepszego znawcy epoki oraz wiersze dwu poetek: Zofii 
Bohdanowiczowej i Beaty Obertyńskiej.

PK nalszym ciągu trwa na łamach CJA dyskusja, wywoła
na artykułem Ojca proj. Bocheńskiego (patrz str. 3), Zwracamy 
również uwagę Czytelników na trzeci z rzędu artykuł znakomitego 
specjalisty od zagadnień teatralnych T. Terleckiego (str. 3), poświę
cony arcyważnej sprawie Teatru Polskiego na emigracji.

ZOFIA KOSSAK

W ŚWIETLE T AJEMNIC
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KATOLICKA prasa krajowa przy
niosła wiadomość o zgonie inż. 
Szczepana Jeleńskiego, długo

letniego kierownika Wydawnictwa św. 
Wojciecha w Poznaniu, pisarza i
działacza. Obawa, iż śmierć ta mo- bułtowski) kładł w to, by z dyletant- 
głaby przejść niepostrzeżenie, gdyż 
wielu Polaków na obczyźnie nie zdaje 
sobie sprawy kim był Zmarły, powo
duje skreślenie niniejszych 
minków.

Nazwisko Jeleńskiego jest 
na zadomowione w polskiej
kulturalnej. Ojciec był redaktorem, 
założycielem i wydawcą jednego z 
pierwszych pism ludowych. Ciotka, 
Emma Jeleńska, osiągnęła znaczną 
poczytność powieściami, (,,Podlotek“ 
i szereg innych). Siostra, Ludwika, 
zasłużona polonistka, autorka cen
nych podręczników. Wszystko gorą
co, bojowo katolickie, już w czasach, 
gdy słabiuchny, uczuciowo-tradycyj- 
ny katolicyzm polski pozostawał w 
defenzywie, poczytywny przez inte
lektualistów za synonim nieuctwa i 
zacofania.

Szczepan Jeleński - zidystansował 
rodzinę. Mając dyplom inżyniera 1 
ukończony wydział matematyczny, 
poszedł na teologię. Do Rzymu, gdyż 
w Polsce studia teologiczne były 
wówczas dostępne tylko dla kapła
nów. On zaś nie czuł powołania. Po 
prostu, pragnął poznać, gruntownie 
to w co wierzył. Malująca się w tym 
pragnieniu żądza poznania, silnej 
podbudowy rozumu, miała stanowić 
chrakterystyczną cechę Szczepana 
Jeleńskiego towarzyszącą mu przez 
całe życie.

Inżynier, matematyk, świecki teo
log, wzorowy ojciec rodziny, był 
dziedzicznie dobrym literatem. Pisał 
książki i sztuki sceniczne. Te ostat
nie pod pseudonimem Katerwy. Z 
licznych sztuk szczególnym powo
dzeniem cieszył się na wszystkich 
scenach polskich „Przechodzień“. Z 
książek nie zdezaktualizowaną war
tość posiadają: „Halleluiah“, powieść 
o Łazarzu ze znakomicie odmalowa
nym tłem biblijnym, (a pisana była 
dawno, przed ,»pierwszą światową“, 
przed Ropsem i in.), „iLilawati“, ig
raszki matematyczne, wciągające 
niepostrzeżenie młodzież w zrozu
mienie tej dziwnej abstrakcyjnej wie
dzy („Pan Bóg był matematy
kiem...“) szerzące kult dla niej; — 
nakoniec rozmowy apologetyczne za
tytułowane ,,Światła Tajemnic“, 
głębokie, śmiałe i mądre.

Jeleński literat, myśliciel, pisał 
książki. Jeleński doskonały organiza
tor prowadził biegle Wydawnictwo 
św. Wojciecha, zwane nieraz żarto
bliwie „św. Szczepanem“. Stosunek 
dyrektora do autorów zasługuje na 
osobną wzmiankę. Był uderzający, 
szczególnie w Polsce, gdzie na tym 
polu kwitło tyle nieporozumień, a 
czasem rozboju. Pisarz, jeśli prze
szedł szczęliwie nieubłagane kryter- 
ria św. Wojciecha i został zaadopto
wany przez firmę, mógł liczyć zaw
sze nie tylko na skrupulatne wypeł
nienie umowy, lecz na życzliwą po.- 
moc i współpracę.

Większość mych prac wyszła u św. 
Wojciecha i z najwyższą wdzięczno
ścią wspominam starania, jakie 
Szczepan Jeleński, (podobnie jak 
wcześniej nieoceniony Kaźmierz Gie-

ki stworzyć odpowiedzialnego pisa
rza historycznego, oddając tej spra
wie bezinteresownie i anonimowo 
swą wiedzę, ścisłość i umiar. Wiele 
stron „Krzyżowców“ stanowiło temat 
gorących dyskusji i obfitej korespon
dencji. Marginesy korekty były 
upstrzone uwagami dyrektora, dyk
towanymi najczystszą troską o dobro 
dzieła. W 90% przyjmowałam te u- 
wagi uznając ich słuszność. W 10% 
walczyłam nieustępliwie o swoje.

Owe 10% dotyczyły zawsze ciem
nych, brutalnych stron natury ludz
kiej, których wieczystej aktualności 
Szczepan nie uznawał. Nic dziwnego. 
Ja przeżyłam rewolucję rosyjską. 
Memu mądremu przyjacielowi tego 
doświadczenia brakło. Nie oglądał 
bestii ludzkiej wyzwolonej z wszel- . 
kich -więzów-i nie wierzył, bj powie 
kaćh bestia ta była równie straszli
wa, jak niegdyś. Wobec mego sta
nowczego oporu, Szczepan kapitulo
wał, lecz na okładce książki pojawiła 
się stampila: ,,książka nie dla każ
dego“.

Gdy druga wojna udzieliła niewąt
pliwych wyjaśnień 'na temat złago
dzenia, lub nie, natury ludzkiej, — 
Szczepan z właściwą sobie uczciwo
ścią w pierwszej wydanej po wojnie 
książce przypomniał ów spór kładąc

TEKST EKSKOMUNIKI 
CZESKIEJ

„AKCJI KATOLICKIEJ“
Kongregacja św. Officjum opub

likowała w dniu 21 czerwca br. de
kret, ekskomunikujący czeską „Ak
cję Katolicką“, założoną przez re
żym praski do walki z Kościołem. 
Dekret brzmi:

W ostatnich czasach przeciwni
cy Kościoła Katolickiego w Czecho
słowacji utworzyli tak zwaną 
„Akcję Katolicką“, za pomocą któ
rej usiłują wpłynąć na katolików 
tej republiki, by opuścili Kościół 
Kaolicki i wyrzekli się posłuszeń
stwa prawowitym pasterzom Koś
cioła. «Akcja ta jest tym bardz^i 
niegodziwa, że jej promotorzy nie 
w<*±iają się siłą i podstępem zmu
szać w elu do pokrywania jej swoim 
imieniem, ośmielają się zapisywać 
i ogłaszać jako jej członków także 
wielu księży i ludzi świeckich, któ
rzy nigdy do akcji tej nie przystą
pili, lecz przeciwnie objawiali brak 
swojej zTody. Z tych powodów Naj
wyższa Święta Kongregacja Święte
go Officjum gani i potępia jaao 
schizmatycką wyżej wymienioną a 
oszukańczą „Akcję Katolicką“ i za
razem ogłasza wszystkich poszcze
gólnych księży i świeckich, którzy 
świadomie i dobrowolnie do niej 
przystąpili, a w szczególności 
sprawców i promotorów tej akcji, 
jako schizmatyków i apostatów. 
Popadli oni i popadną ipso facto 
w ekskomunikę, zarezerwowaną 
specjali modo Stolicy Apostolskej.“ 

(I.C.) 

odwołanie w usta jednej z postaci 
powieściowych.

Sumienny dyrektor, handlowiec, 
któremu Wydawnictwo św. Wojcie
cha zawdzięczało świetny rozwój, nie 
tracił nigdy z oczu właściwej pro
porcji rzeczy. Emil Zagadłowicz na
leżał do pisarzy wydawnictwa i w 
magazynach firmy piętrzyły się oz
dobne wydania Powsinogów beskidz
kich, Kolędziołek i in. jego dzieł. Gdy 
histeryzujący, chorobliwie ambitny 
pisarz, urażony niedostatecznymi 
(jego zdaniem) hołdami katolickiej 
części społeczeństwa, przeszedł z 
trzaskiem do przeciwnego obozu, wy
dając osławione „Zmory“, — Szcze
pan Jeleński spalił wszystkie posia
dane na składzie wydania poprzed
nich dzieł Zygadłowicza, nie dbając 
o stratę materialną. Ten gest bez
kompromisowy odcinał się pięknie 
od beztrosko materialistycznego tła 
dwudziestolecia.

*
Z pięknej willi w Poznaniu, pełnej 

szczęścia rouzinnego, iiain. - 
tów, książek i wytężonej umysłowej 
pracy, — wrzesień 1939 roku prze
rzucił Szczepana Jeleńskiego naj
pierw do obozu przejściowego pod 
Poznaniem, potem do Warszawy 
jako nędzarza-rozbitka. Towarzyszy
ły mu żona, dzielna, rozumna, ko
chająca i największy skarb ziemski: 
córka. Warszawska filia księgarni 
św. Wojciecha na Krakowskim 
Przedmieściu ocalała. Na tyłach ło
mu, przy ul. Koziej, w magazynie

TT
SUSPENDOWANY KS. PLOJHAR 

AGITUJE W RZYMIE
Właśnie w chwili, kędy walka z 

Kościołem w Czechach dochodzi 
do punktu kulminacyjnego, przy
był do Rzymu ks. Plojhar, oddawna 
suspendowany. Ks. Plojhar jest de
putowanym z łaski komunistycz
nej paętji czeskiej do komunistycz
nego parlamentu w Pradze oraz 
jest ministrem zdrowia w komu
nistycznym rządzie czeskim. For- 
m^inie ks. Plojuar przyoył do Rzy
mu na Międzynarodową Konferen
cję Zdrowia, otwartą tutaj przed 
kilkoma dniami. Nie omieszkał jed
nak długo i szeroko opowiadać o so
bie na specjalnej konferencji pra
sowej, tłumacząc się ze swojego po
stępowania i wyjaśniając że 
„ksiądz katolicki ma swoje obo
wiązki wobec Papieża, ale posiada 
również obowiązki wobec swojego 
rządu oraz swoje zdanie w spra
wach politycznych, z kórego nie 
może zrezygnować.“

Przemówienie ks. Plojhera nie 
odbiegło w niczym od agitacyjnych 
przemówień zwvkłvch aktywistów 
■Kominformu. Bardzo ostro potępił 
to wystąpienie „L Osservatore Ro
mano“ z 22 czerwca br„ a Sekreta
riat Stanu rozesłał do wszystkich 
prohoszczow rzymskich zawiado
mieni', iż ks. Plojhar jest suspendo
wany i nie wolno mu spełniać żad
nych funkcji kapłańskich. (I.C.)

POGANIE
Walka z Kościołem była 

dawna zapowiedziana przez
już od- 
czeskich

książek, Jeleńscy znaleźli kąt dla sie
bie. Tam im upłynęły lata okupacji 
niemieckiej. Życie Szczepana płynęło 
w tym okresie podwójnym nurtem 
jawnym i ukrytym. Oficjalnie był 
Poznaniakiem wyrzuconym na teren 
Generalnej Gubernii zaopotrzonym 
w kennkartę i arbeitskartę z trudem 
tolerowanym przez Niemców kierow
nikiem księgarni. Na tym stanowi
sku zdołał ocalić przed zniszczeniem 
parę wagonów książek poznańskie*!, 
przewieźć je do Warszawy i podzielić 
na trzy kategarie: Pierwsze, nieszko
dliwe, dozwolone przez niemiecką 
cenzurę (,,Ogród przy dworze wiej
skim", ,,Choroby bydła“ i.t.p.), d.u- 
gie pół-jawne ustawione na półkach 
z‘tyłu. Trzecie—zamurowane w piw
nicy: „Ziemia gromadzi prochy“, „Na 
tropach Smętka“, „Krzyżacy“...) 
Wydobywano je bardzo rzadko, i dla 
bardzo pewnych klientów. Dochód ! 
księgarni Szczepan przeznaczał na 
zapomogi dla wysiedlonych pracow
ników Wydawnictwa i dla ,.swoich“ 
autorów. Życzliwy stosunek do tych 
ośtabniui; nie uifigł zmianie póniimo 
przewrotu. — Nie dopuszczę, by nasi 
pisarze toyąiarli z głodu, — mawiał, 
— muszą przetrwać i móc pisać da
lej dla św. Wojciecha... Wspomagał 
Stanisława i Wandę Miłaszewskich, 
niżej podpisaną oraz wielu innych. 
Buchalteryjne łamańce jakie zmu
szony był czynić, by kontrola niemie
cka nie' wpadła na trop rzeczywiste
go wydatkowania tych sum, godne 
były maga cudotwórcy z Lilawati.

Drugie oblicze życia dyrektora

komunistów. Podczas obrad dziewią
tego Kongresu partii komunistycznej 
Minister Informacji Wacław Kope- 
cky zapowiadał: „Musimy zniszczyć 
wszystkie przestarzałe oznaki ideo
logicznej superstruktury, ustawionej 
na fundamencie kapitalizmu i 
wznieść na gospodarczych, politycz
nych i socjalnych podwalinach nowe
go ładu nową superstrukturę w du
chu socjalizmu. Na miejsce pojęć 
ludzkich wyhodowanych w interesie 
kapitalistycznego ustroju należy 
wprowadzać postępową myśl klas 
pracujących wyrosłą z dialektycznego 
i historycznego materializmu. Mar
ksizmu i Leninizmu“.

Na tymże Kongresie Minister Oś
wiaty Dr. Zdenek Nejedly jeszcze 
wyraźniej nawoływał do bezbożni
ctwa. „Mamy w naszym kraju tyle 
śladów tego co bezpowrotnie minęło 
— feudalizmu i czczonych relikwii 
wywodzących się z dawnego chrześ
cijańskiego wychowania ... Musimy 
pozbyć się tych dowodów anachroni
zmu i stworzyć nowy typ — człowie
ka komunisty!“

List Pasterski z 15 czerwca uprzy
tomnia nam, za pomocą jakich środ
ków cele te mają być osiągnięte. Ar
cybiskup Beran ze swej strony wzy
wa bowiem: „Musimy się bronić i nie 
zgodzimy się na narzucanie nam siłą 
pod jakimi by to nie było pozorami, 
komisarzy w instytucjach kościel
nych. Jak naprzykład: przez unaro
dowienie katolickiego „Caritas‘u“, 
przez tworzenie wydziałów wykona
wczych w katolickich stowarzysze
niach, przez mianowanie delegatów

Dokończenie na str. 6

Jeleńskiego, to konspiracyjne, naka
zuje zatrzymać się nieco dłużej.

Dotychczas liczne choć fragmenta
ryczne relacje z okresu walki pod
ziemnej, obracają się wyłącznie wo
kół martyrologii, (więzienia, egze
kucje, obozy koncentracyjne) lub 
czynów orężnych. Partyzantka, za
machy, dywersje.

Brakuje wciąż opisu dokonanej w 
tym czasie przez społeczeństwo pra
cy ideologicznej, socjologicznej i re- 
alizatorskiej. A przecież wartki 
nurt projektowanych przeobrażeń 
społecznych porywał wszystkie ugru
powania, trzymał w zawieszeniu 
umysły. Nie było komórki konspira
cyjnej gdzie by nie usiłowano kreś
lić zarysów przyszłej, lepszej, spra
wiedliwej Polski. Aż dziw, że dotąd 
o tym głucho, choć mnożą się opisy 
walk. Wszakże strzelać jest łatwiej, 
niż myśleć, ryzyko zaś tajnych kon- 
wentykli było to samo, czy chodziło 
o sprzątnięcie Niemca, czy o przy
szły program teatralny.

W latach 1941 1943 Delegatura 
Rząciu Kzplcej w Warszawie powo
łała do życia Izbę Kultury, obowią
zaną naszkicować projekt przyszłej 
współpracy Państwa z elementem tak 
nieuchwytnym, lotnym, z przyrodze
nia wolnym, a równocześnie wyma
gającym troskliwej opieki, jakim jest 
Sztuka. Izba Kultury posiadała licz
ne działy, ze względów konspiracyj
nych nie kontaktujące się ze sobą. 
Prace jednej komórki zarówno jak 
wykonywiujący ją ludzie musieli po
zostawać nieznani komórce sąsied
niej choć powierzone im odcinki za
zębiały się o siebie. Wyjątek stano
wiły trzy działy na czele których stali 
spotykający się ustawicznie na in
nych polach przyjaciele: Państwo — 
a teatr i film — Stanisław Miłasze- 
wski, Państwo a książka — Szcsenan 
Jeleński, Państwo a pisarz — niżej 
podpisana.

Prace, które niebawem miał stra
wić Ogień, a pochłonąć zapom renie, 
— kosztowały wiele wysiłku. Gorący 
ówczesny optymizm sycił wiarę, że 
te projekta, programy, będą kiedyś, 
choć w części zrealizowane. Na cało
nocnych zebraniach dyskutowano 
więc, rozważano... Jak pogodzić 
sprzeczne na pozór pojęcia wolno
ści i s ł u ż b y? Jednomyślnie usta
lano że cenzury być nie może, lecz 
jak przy jej braku hamować plenie
nie się chwastów? Wszelką dyskus
je kończono twierdzeniem, że czło
wiek sam w sobie musi uosić kry
terium, oiaz poczucie odpowiedzial
ności i że hamulec działać winien z 
wewnątrz, nie zaś z zewnątrz, jako 
przymus narzucony. By ten wysoki 
klimat osobisty osiągnąć, trzeba po
głębienia świadomości religijnej 
gdyż człowiek i jego praca mają taki 
tylko sens, jaki sens ma dla nich Bóg. 
Zatem zagadnienie rechrystianizacji 
Sztuki. Stanisław Miłaszewski, po
eta, marzyciel trwający w niegasną- 
cym zachwyceniu, dowodził z żarem, 
że artysta rodzi się urzeczony Pięk
nem i Piękno przemożnie nim włada. 
Sztuka odeszła od Kościoła, gdyż
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piękno wiary zostało zatajone. Świą
tynie są pełne brzydoty. Czar litur
gii, symboli, — nieznane ogółowi. 
Usuńcie jedno, ujawnicie drugie, a 
artyści padną na kolana...

Szczepan nie dzielił tego przeko
nania. Cechą jego umysłowości była 
trzeźwość. „By móc żyć pełnią praw
dy, — mawiał często — „trzeba się 
pozbyć złudzeń“. Tępił złudzenia, 
marzycielstwo, przerosty uczucia. 
■Rozum stawiał nadewszystko. — 
Przepraszam'! Nie rozum. U M. (Um, 
— wrodzona człowiekowi, pierworod
na władza rozpoznawcza rzeczy, czy
li ' macierz ideów porządnych“ — 
mówi Linde. Z umu wywodzą się ro
zum, umiejętność, myśl, duma, za-
duma, zamysł, umysł. Jeleński, ling
wista, lubił definicję Lindego i czę
sto ją cytował). We wszystkim żądał 
logiki, konkretu. Z Miłaszewskim 
stanowili przeciwieństwa. Może dla
tego ogromnie się kochali. W danym 
wypadku nie wierzył w łatwe nawró
cenie świata artystycznego i świata 
wogóle. Miłość własnego ja zajmuje 
dziś zbyt wiele miejsca w umysłach 
twierdził. Gdzie znajdziesz artystę 
gotowego pracować anonimowo? Ar
tysta pokorny to w obecnych czasach 
najrzadszy z białych kruków. A bez 
pokory, czyli bez zduszenia miłości 
własnej, nie ma miejsca dla miłości 
Bożej...

W planach przyszłości potrącano 
nieraz możliwość zalania Polski fa
lą komunizmu. Znów Stanisław Miła- 
szewski, cudowny marzyciel, łudził 
się, że komunizm w zetknięciu z Pol
ską odmieni się. uskrzydli, uchrze- 
ściani i pójdzie w świat w nowej po
siać!. I znów Szczepan Jeleński ob
lewał zimną wodą ten entuzjazm. 
Obawiał się procesu wręcz przeciw
nego... s - __ - - —_

Trudno jest dziś sądzić dzieła, two
rzone w atmosferze tak odmiennej 
od obecnej, tak egzaltowanej i hero
icznej. Zdaje mi się jednak, że wie
le z koncepcji poczętych w owym cza
sie, dotyczących teatru, filmu, książ
ki, zawierało myśli nowe, śmiałe i 
zdolne do życia. Spłonęły, a twórcy 
ich zmarli. Przepadły zatem bez śla
du. Jedynym, który może coś z nich 
zapamiętał, byłby odnośny minister 
tajnego Rządu Rzpltej, cieszący się 
bezwględnym zaufaniem całego zes
połu, odbierający co pewien czas 
wspomniane koncepcje i referaty w 
umówionych ciemnych zakamarkach 
Kościoła św. Krzyża.

Ostatni raz widziałam .Szczepana 
Jeleńskiego latem 1945 r. na kilka 
dni przed wyjazdem do Anglii. Jeź
dziłam do Poznania pokłonić się 
świeżo przybyłemu Prymasowi Hlon
dowi, odebrać od niego instrukcje i 
wytyczne działania. Po audiencji, 
pierwsze kroki, rzecz prosta, zawiod
ły do Szczepanów. Oboje wyszli cało 
z powstania. Córka ich, młodziutka 
lekarka, żyła również, przebywała 
jeszcze w Niemczech. Piękna nie
gdyś willa była zrujnowana, zajęta 
przez obcych, ogród zrąbany pocis
kami. Oboje Jeleńscy zachowywali 
zwykłą pogodę. Snuli plany. On opo
wiadał o zamierzonej trylogii, w któ
rą pragnął włożyć wszystko, co w 
życiu przemyślał. Horyzont jego je
szcze się roszerzył. Ziemia mu nie 
wystarczała. Pragnął troić myśl Bo
żą we wszechświecie. Kładł nieustan
nie nacisk na naszą przynależność do 
wszechświata, rozwalał granice glo
bu. Z tak wy -oka patrząc, oceniał 
spokojnie wypadki. Opinia jego po
krywała się ze słowami jakie, nieco 
wcześniej, wypowiedział przełożony 
zakonu dominikańskiego, do swych 
wiernych:

„...strzeżcie się „zakasywania rę
kawów...“ Nie waszą rzeczą burzyć. 
Ramy w których postawiła was Opa-

trzność wypełnajcie najlepszą, naj
uczciwszą treścią. Oto wszystko. 
Reszta do nas nie należy“.

* * *
Dwie pierwsze części zapowiadanej 

przez Szczepana Jeleńskiego trylo
gii (Pod Błękitami, Miód z opoki), 
już się ukazały. Miejmy odwagę wy
znać otwarcie, że czekającym na nie 
przyjaciołom autora sprawiły zawód. 
Stanowiły one eksperyment polega-

JÓZEF BIALASIEWICZ

„ŻYDZI, JEZUICI, MASONI ZGUBILI NIEMCY"
D

znowu odczyty, jak za 
czasów, a niemiecka pu- 
tłiumnie przychodziła na 
nagradzając prelegentkę

FRANKFURT, CZERWIEC
R MATILDE LUDENDORFF, 
„filozofka religii“, ma dziś 72 
lata, co jednak bynajmniej nie

przeszkadza, że jej nazwisko wypły
nęło na szpalty niemieckiej prasy, bu
dząc nielada sensację.

Oto pełna wigoru życiowego sta
ruszka jeździła po Niemczech, wy
głaszając 
dawnych 
bliczność 
zebrania, 
burzliwymi oklaskami. Na odczyt do 
Frankfurtu zjeżdżali ludziska nawet 
z dalszych okolic, nie szczędząc kosz-, 
tów na samochody czy autobusy. 
Szczególnie duża zjawiło się młodzie
ży, zapewne owych wychowanków 
Hitler Jugend i Bund Deutsch. Mädel 
z hitlerowskiego okresu, kiedy to na
zwisko Ludendorff wywoływało nie 
tylko wspomnienia o wąsatej postaci 
generała Emila Ericha, ale też było 
symbolem pragermańskiej filozofii. 
Odbyły się również odczyty w innych 
miastach, szczególnie w strefie bry- 
-tyjskipi-gjaią. .fdo^ofka z Tutzing“ 
(miejsce jej zamieszkania) ma po
siadać wyjątkowo licznych zwolen
ników.

I może dr. Ludendorff uprawiała
by dalej swoją propagandę „pozna
nia Boga“, gdyby nie alarmy praso
we, przypominające jej rolę w okre
sie hitleryzmu i gdyby nie przej
rzysta i zabójcza zarazem książka 
publicysty Winfrieda Martini pt. 
„Legende vom Hause Ludendorff“. 
Myślę, że tym razem ostatecznie 
skończyła się filozoficzno-apostolska 
misja starej pani, gdyż wreszcie wła
dze okupacyjne odmówiły jej zezwo
leń na wygłaszanie dalszych od
czytów.

Z tymi władzami, jak i z władzami 
niemieckimi było dość osobliwie. Je
szcze w listopadzie 1947 r. jedem z 
posłów GDU w parlamencie bawars
kim zgłosił interpelację pod adre
sem rządu, zapytując, ,,czy rząd zna 
wznowioną i niebzpieczną działal
ność p. Ludendorff, głośnej podże- 
gaczki przeciw chrześcijaństwu i ży- 
dostwu oraz, czy rząd wie, że znowu 

-'istnieje prowadzony przez p. Luden
dorff „Bund für Gotterkenntnis“' 
(„Związek dla poznania Boga“). 
Rychło w czas, bo dopiero w maju rb. 
na interpelację tę odpowiedział oso
biście premiei* Bawarii dr. Ehard, 
który stwierdził, że nie istnieje tego 
rodzaju związek. Bo wprawdzie 30 
września 1946 r. związek został zgło
szony w min. oświaty, lecz jednak 
sprawa nie została wniesiona na dro
gę służbową, ponieważ dr. Luden
dorff nie przedstawiła zaświadcze
nia o załatwieniu formalności dena- 
zyfikacyjnych. Sędziwa pani musiała 
bowiem oczyścić się z hitleryzmu, 
podobnie, jak każdy były członek 
NSDAP. Dla bawarskich biurokra
tów całość zagadnienia jest więc 
jasna.

Dziwniejsze jednak, że również 
władze okupacyjne miały przekona
nie o nieszkodliwości wystąpień „fi- 
'lozofki , udzielały jej zezwoleń na

jący na przemycaniu wielkich i trud
nych myśli filozoficzno-teologicznych 
w osłonce błahej fabuły powieścio
wej. Ładunki dynamitu w karmel
kowym opakowaniu. Brylanty oble
pione różowym gipsem. Przemyt się 
nie udał, całość „nie wyszła“. Zhyt 
wielka różnica dzieliła ciężar gatun
kowy właściwej treści książki, od do
czepionej do niej „rozpowiastki“.

Niemniej, każdy katolik znający ję

wygłaszanie odczytów i uważały, że 
nie istnieje żadna zorganizowana 
i^kcja, (wskrzeszająca przedwojenne 
poczynania. A przecież istnieje śro
dowisko dawnego ,/Ludendorff-Ver
lag“ w Monachium, istnieją ludzie 
prowadzący dalej prace wydawni
cze, kolportujący nowe „pisma“ pa
ni Ludendorff, istnieje kartoteka 
dawnych wyznawców itp. Wiadomo 
też, że niejaki von Bebenburg zało
żył w Weillheim w południowej Ba
warii rozsyłkową księgarnię, gdzie 
można nabyć związkową literaturę 
oraz wymieniać pisma małżonków 
Ludendorff, że wreszcie ukazuje się 
aielicencjonowane pisemko w formie 
biuletynu, noszące niewinny tytuł 
„Odpowiedzi dla naszych przyja
ciół“. Pani Ludendorff widzi więc 
rzeczy o wiele realniej, aniżeli nie
miecka czy okupacyjna machina u- 
rzędnicza i nie czekając na formalne 
uzyskanie zezwolenia, rozwija swo
ją działalność.

Z tą denazyfikacją to też jest 
dość wesoło. T. zw. Spruchkammer 
w Starnberg ^(sąd denazyfikacyjny) 

"pöHj^RH^JO1 ’^kończeniu wojny po
stępowanie przeciw p. Ludendorff, 
choć nie była ona nigdy wpisana na 
listę członków partii hitlerowskiej. 
Wiadomo jednak, jakie szerzyła ideje 
i co wypisywała w swoich „dzie
łach“. Rozprawę przesuwa się jed
nak z tygodnia na tydzień i jak sły
chać, sprawa - znalazła się w liczbie 
3363 innych spraw, jakie są jeszcze 
po 4 latach do załatwienia w Ba
warii. W międzyczasie jednak za
pobiegliwa oskarżona zbiera skła
dane „zamiast przysięgi“ oświad
czenie o jej antynazistowskim na
stawieniu, o nieporozumieniach i 
konfliktach z ,,Führerem“, słowem 
o bezpodstawności zarzutów propa
gowania zasad hitleryzmu . Sądzić 
też trzeba, że dr. Ludendorff znaj
dzie dostateczną ilość świadków, 
którzy potrafią ją wybielić. Na tym 
bowiem polega cała maskarada t. 
zw. denazyfikacja, że każdy hitlero
wiec, czy też zwolennik partii naro- 
dowo-socjalistycznej staje przed są
dem oczyszczającym w asyście po
dobnych mu „niewiniątek“, zaklina
jących trybunał na wszystko, że nie
dawny partyjnik jest czysty jak 
łza.

Wydaje się też, że nawet sąd de
nazyfikacyjny próbował z urzędu 
uchronić podsądną od. winy i ka
ry, skoro przewodniczący zarządził 
zbadanie dr. Ludendorff przez leka
rzy psychiatrów. A wiadomo przecie, 
że wariaci nie odpowiadają za swoje 
postępowanie. Ten wybieg nie udał 
się: specjalista od chorób umysło
wych z uniwersytetu monachijskiego 
prof. dr. iStertz wystawił zaświad
czenie, że dr. Mathilde Ludendorff, 
zresztą kiedyś sama lekarz-psychia- 
tra, ani nie była ani też nie jest cho
ra umysłowo.

NAJWIĘKSZA NA EMIGRACJI
Księgarnia HD DTC 38, Knightsbridge
Polska U 11 D 1 U London, S.W.1.

Wielki wybór książek i czasopism.
Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast

zyk polski, powinien te książki prze
czytać. Nieomal co strona, w toku 
banalnego dialogu, olśnią go błyska
wice myśli przeszywające swą głę
bią. Będzie je odczytywał, będzie je 
ołówkiem zakreślał, by wróciwszy do 
„rozpowieści“ ponownie, nie potrze
bować ich szukać.

„...Słońca zapalają się i gasną, 
światy powstają, żyją i umierają. 
Ludzkości rodzą się, mnożą i dążą

Aby zrozumieć przyczyny podjęcia 
przez sędziwą fanatyczkę jej akcji 
propagandowej, trzeba sięgnąć pa
mięcią wstecz do r. 1918, kiedy to 
nastąpiła klęska Niemiec w pierwszej 
wojnie światowej. „Generalquartier
meister“ cesarza Wilhelma, Erich 
Ludendorff, nie wytrzymał wtedy 
nerwowo pod naporem wypadków 
wojennych i politycznych i oświad
czył cesarzowi, że „armia nie może 
czekać 48 godzin“, żądając zarazem 
wystosowania do aliantów propozy- 
cyj bezwarunkowej kapitulacji, (29 
września 1918). Rola Ludendorffa w 
sprawie kapitulacji Niemiec jest już 
historycznie ustalona, choć w okresie 
późniejszym zarówno sam generał, 
jak i kliki wojskowe, a następnie hi
tlerowcy przedstawili wypadki z koń
ca wojny w zupełnie fałszywym 
świetle, szerząc ową bałamutną 
„Dolchstosslegende“ o „ciosie w ple
cy“, zadanym walczącym armiom 
przez Żydów, Jezuitów i masonerię. 
Gen. Ludendorff chętnie widział tego 
rodzaju teorię, ponieważ przesuwały 
one na innych odpowiedzialność za 
kapitulację cesarskich Niemiec.

Los zrządził, żę dr Mathilde von 
Kremnitz, zajmująca się studiami 
religijno-filozoficznymi, głosiła rów
nież teorie o odpowiedzialności Ży
dów, Jezuitów i masonerii za wszel
kie nieszczęścia w Niemczech. Żaden 
wielki Niemiec nie miał umrzeć 
śmiercią naturalną, Goethe miał za
mordować Schillera, Beethoven i 
Mozart*) mieli zginąć zagadkową 
śmiercią i tp. Pasowało to do zamy
słów Ludendorffa, który też w r. 1926 
poślubił „badaczkę“, prowadząc od
tąd wspólnie z nią dalsze „studia“ i 
szerząc bzdurne teorie. „Feldherr“, 
bo tak nazywał się sam Ludendorff, 
poszukiwał w swoich badaniach do
wodów opanowania świata przez taj
ne siły, zaś jego żona poświęcała się 
„czystej filozofii“.

Zwalczając „żydostwo i Rzym“ 
(dwa te pojęcia według „nauk“ Lu- 
dendorffów ściśle wiązały się ze so
bą), spotkano się z hitleryzmem. Lu
dendorff poznał nieboszczyka Adol
fa w r. 1922 i współdziałał z nim, 
wymieniając nawzajem komplemen
ty i słowa uznania, gdy równocześ
nie jednak narastały dążenia rywa- 
lizacyjne, kto ma ostatecznie przewo
dzić partyjnym szeregom. Gdy Hitler, 
po nieudałym puczlu rewolucyjnym 
w Monachium, odsiadywał karę 'wię
zienia w Landsberg (1924), generał

*) W tym miejscu w ... obronie pa
ni Ludendorff trzeba powiedzieć, iż 
wieści o swym otruciu rozsiewał 
sam Mozart. Przez długi czas cier
piał na zawroty głowy, ogólną nie
moc, nagłe puchnięcie rąk i nóg, zim
ne poty i plamy na całym ciele, któ
re zjawiały się i nikły. Mistrz twier
dził, że został otruty przez nienawi
dzącą go grupę włoskich muzyków 
w Wiedniu z Salierim na czele.

RED. 

do swych niezbadanych przeznaczeń. 
A człowiek? Człowiek rodzi się na 
świecie by umrzeć, a umiera by 
zmartwychwstać we wszechświe- 
cie...“ (Pod Błękitami, str. 157).

Szczepan Jeleński, bojownik Boży, 
czciciel Prawdy, w dn. 27 maja 1949 
roku narodził się dla wszechświata. 
Daj mu Panie światłość wiekuistą 
ku której całe życie dążył!

Zofia Kossak

Korespond eneja własna ŻYCI

próbował przejąć władzę nad niele
galną w owym czasie NSDAP, co nie 
udało się. Wpływy Hitlera okazały 
się silniejsze. Nie udał się również 
polityczny występ Ludendorffa w r. 
1925, gdy wysunął swoje nazwisko 
w wyborach do Reichstagu, zdoby
wając zaledwie 180 tys. głosów. Wy
bory zarysowały jednak cyfrowe mo
żliwości oddziaływania, ustalając 
zasięg zwolenników małżeństwa Lu
dendorff, budujących swoje plany , 
na przyszłość na nazwisku wodza z 
pierwszej wojny światowej.

I chociaż w późniejszym okresie, 
gdy Hitler doszedł do władzy, nastą
pił konflikt Ludendorffów z „Fiihre- 
rem“, oskarżonym przez Ludendorf
fa o „zaprzedanie Rzeszy Watyka
nowi“ (pamflet pt. „Zdrada Hitlera 
na rzecz rzymskiego Papieża“), cho
ciaż Goebbels i Frank zostali pomó
wieni o odgrywanie roli marionetek 
„ultramontańskiego sprzysiężenia w 
skali światowej“, to jednak wszystkie 
broszury i „dzieła“ małżonków wy
kazują jaskrawą zbieżność i zgod
ność z teoriami hitleryzmu. Bez zna
czenia jest fakt, że Hitler nakazał 
zamknięcie organu Ludendorffów pt. 
„Heiliger Quell deutscher Kraft“ 
oraz zabronił reklamowania innych 
wydawnictw. Był to spór w łonie te
go samego środowiska, a nawet mo
żna powiedzieć, że teoretyczne sfor
mułowania Ludendorffa były bardziej 
radykalne, aniżeli praktyka hitle
ryzmu.

Do r. 1933 gen. Ludendorff kiero
wał organizacją „Tannenbergbund“, 
pielęgnującą wspomnienia o głośnej 
bitwie w Prusach Wschodnich. Kon
flikt z Hitlerem spowodował z jego 
strony wysunięcie zadania, aby or
ganizację Ludendorffa włączyć w ra
my ujednoliconej organizacji b. woj
skowych. Ludendorff nie chciał jed
nak tracić wpływów i przemianował 
organizację na „Der Bund fur deu- 
tsche Gottefkenntnis“, a dr. Mathil
de potrafiła nadać jej maskę organi
zacji o celach religijnych. Dziś wsza
kże dr. Ludendorff snuje opowieści 
o rozbieżnościach i konfliktach za
sadniczej natury z hitleryzmem, pra
gnąc nawet przyczepić sobie szyldzik 
prześlalowanej politycznie przez 
reżym narodowo - socjalistyczny 
(„Opfer des Faschismus“). Broszura 
Winfrieda Martini demaskuje praw
dziwe oblicze zagorzałej fanatyczki 
i przypomina aż nazbyt wyraźnie, co 
było dawniej i co grozi i dziś, jeśli 
pani Ludendorff będzie miała moż
ność wznowienia w całej pełni dzia
łalności agitacyjnej. Nowe rękopis/ 
są już przygotowane, biuletyn roz
chodzi się, przynosząc wpłaty finan
sowe, biuro istnieje i zacne gronu 
przedwojennych współpracownikó\” 
skupiło się na nowo. Niemiecka de
mokracja tolerowała dotąd wystą
pienia pani Mathilde, zapominając o 
smutnej nauce z przeszłości Repu
bliki Weimarskiej, którą pożarł hit
leryzm, korzystając w pełni z demo
kratycznych aż do przesady wolności.

Józef Białasiewicz
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- DYSKUSJE FILOZOFIA BOLSZEWICKA

ECHA ARTYKUŁU OJCA Prof. I. M. BOCHEŃSKIEGO

O ZNACZENIU „LENINIZMU j j

REDAKCJA ŻYCIA zaprosiła 
czytelników do dyskusji nad 
artykułem O. Prof. I. M. Bo

cheńskiego ,,Lenin, czyli o znaczeniu | 
tomizmu“. Wyczerpał on, jak po
wiada Redakcja, całą skalę reakcji 
od oburzenia czy nawet zgorszenia 
aż do entuzjazmu. Teza tego arty
kułu nie może budzić żadnych za
strzeżeń: idzie żelazna lawina ze
wschodu; bez „przebudowy radykal
nej, rewolucyjnej“ Zachód nie no- 
trafi się obronić; należy jej dokonać 
„w imię jasnej, głęboko przemyśla
nej, konsekwentnej filozofii“. Zda
niem autora taką filozofią jest to- 
mizm. /Nie wspominając o tomiźmie 
do bardzo podobnego wniosku docho
dziłem w odczycie wygłoszonym w 
Londynie w Instytucie Hist. im. Gen. 
Sikorskiego w marcu b. r.: zmagają 
się dwa bezduszne materializmy; 
kryzys cywilizacji polega na tym, że 
Zachód nie potrafił marksistowsko- 
leninowskiej doktrynie materializ
mu przeciwstawić doktryny ducho
wego odrodzenia.

Jak jednak mógł O. Bocheński dla 
poparcia swej tezy wypisać coś, co 
może wyglądać na panegiryk na 
cześć Lenina? To właśnie pozostaje 
niezrozumiałe i wkłada mi pióro do 
ręki.

Żyjemy w czasach, gdy w myśl 
wskazań doktryny Lenina, wypowie
dziana została bezwzględna walka 
■religii. Codziennie się ona zaostrza. 
Oprawcy ze szkoły Lenina za pomo
cą tortur moralnych i fizycznych po
trafili nadwyrężyć duchową odporność 
Prymasa Węgier skazanego na doży
wotne więzienie. Na ulicach Warszav 
wy bojówki studentów, wyznawców 
Lenina rzucały kamieniami i butel
kami w księży i zakonnice w czasie 
Bożego Ciała i doprowadziły do 
krwawych zajść. W Pradze nieustra
szony arcybiskup Beran wie, co go 
czeka, ale dopóki jest jeszcze na wol
ności, przed przerwaniem nabożeń
stwa w katedrze Św. Wita i przed 
zagłuszeniem jego głosu przez ko
munistycznych manifestantów, wzy
wał on wiernych, by się modlili ,,za 
nieszczęśliwych księży, którzy nie 
byli dostatecznie silni duchem, by się 
przeciwstawić naciskom i podpisali 
odezwę o utworzeniu Komitetu Ak
cji Katolickiej“. Na tę schizmatycz- 
ną czechosłowacką Akcję Katolicką, 
stającą się narzędziem w rękach wo
jującego leninizmu, Watykan rzucił 
ekskomunikę.

W podobnych czasach wysławianie 
myśli Lenina piórem polskiego ka
płana, dominikanina i profesora, wy- 
daje się nieprawdopodobieństwem. 
Może ktoś powie ze strony naiwnych 
entuzjastów: czyż to był panegiryk? 
O ile ten ktoś tego nie spostrzegł 
lub nie rozumie, o tyle mniejsze 
znaczenie ma oczywiście jego w tej 
sprawia entuzjazm. Rozważmy. Nie 
wystarczy jako alibi napisać „że na
leży potępiać poglądy Lenina a tym- 
-bardziej jego czyny“, osłabiając zna
komicie ostrze tego sądu uwagą „iż 
potępienie w czambuł, to rzecz nie
chrześcijańska, nietomistyczna i po 
prostu nieinteligentna“. Nie wystar
czy jako alibi odnotować, że „dla nas 
Polaków w szczególności Lenin jest 
twórcą czerezwyczajki, z jego ducha 
wyrósł Katyń“, lub w innym miejscu 
wspomnieć o jego „burzycielskiej ro
bocie“, „czy fałszywej idei“. Nie wy
starczy parę razy powiedzieć, że Le
nin filozofem nie był. <»

Rozstrzyga tc, że się napisało: 
„podziwiam trafność wielu jego filor 
zoficznych intuicji“, — .podpisuję

oburącz twierdzenie O. G. Wettera 
T. J., że gdy bolszewizm minie Rosja 
będzie miała dzięki Leninowi zada
tek zdrowej filozofii“,—,,dwie rzeczy 
stanęły na przeszkodzie, by ten tak 
zdrowo i odważnie myślący człowiek 
stał się z ducha tomistą“ — „(Jeśli 
pominiemy czynnik nienawiści do 
Boga) ... znakomita większość leni
nowskich intuicji okazuje się dosko
nałą“ — ,^Lenin jest geniuszem akcji 
w imię zasad albo, aby jego włas
nych słów użyć, w imię filozofii“. 
Wreszcie, by już nie mogło być wąt
pliwości co do stopnia zachwytu au
tora, godny jej uwagi akord końco
wy artykułu: „Wzorem dla nas obe
cnie musi być“ — Lenin: „Lenin my
śliciel i niezłomny bojownik fałszywej 
idei, Lenin geniusz czynu, który po
trafił czyn swój Oprzeć na myśli“.

Cui bono te tyrady połączone z na
woływaniem do czytania Lenina? 
Czy dla uzasadnienia nie tyle tezy, 
ile paradoksalnego tytułu artykułu? 
Dla „krasnawo słowca“, jak powia
dają Moskale? A może, jak mówią 
Francuzi, ,,pour epater le bourgeois“ 
i zobaczyć czy i to przełknie przy 
podpisie takiego autorytetu? Na wy
wołanie oburzenia Ks. Profesor z gó
ry był przygotowany, bo już w swej 
odpowiedzi na krytykę zawartą w li-

ście Prof. A. Żółtowskiego, przyo
bleka szaty ofiary rodzimej para- 
fiańszczyzny: „wiem bardzo dobrze, 
że rodacy ze mnie zdrajcę zrobią, że 
będą na mnie donosy pisali“. Strachy 
na Lachy! Nic podobnego nie grozi. 
Znaleźli się nawet wśród rodaków 
„entuzjaści“. Trudno się dziwić 
wszak autor w artykule stwierdza, 
„że odziedziczona po Leninie filozo
fia... tyle myślących ludzi potrafiła 
uwieść na Zachodzie“, i jak sam pi
sze: ,,księża się na nią biorą“.

Gdy się szafuje, mówiąc o Leninie, 
takimi określeniami jak „odziedzi
czona po Leninie filozofia“, „potęga 
jego wiary w zasady filozofii“, „Le
nin myśliciel“, to warto naprzód i 
przynajmniej zestawić superlatywy, 
które im towarzyszą w artykule O. 
Bocheńskiego z sądem o Leninie 
dwóch osób: Stalina i Krupskiej, żo
ny Lenina.
. Czym w pojęciu Stalina jest leni
nizm? Nigdzie Stalin leninizmu nie 
traktuje jako filozofii: „Cała prawda 
co do lenizmu pisze Stalin w swej 
książce pt. Leninizm, jest taka, że 
Lenin nie tylko odbudował marksizm, 
ale szedł o krok dalej, rozwijając 
marksizm w nowych warunkach, w 
jakich znalazły się kapitalizm i wal
ka klasowa proletariatu. Czym więc

Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy pragną — na tle dysku- 
syj, wywołanych artykułem o Leninie i tom żme — pogłębić swą 
znajomość filozof.i bolszewickiej, gorąco polecamy znakomite dzieł
ko p.t. FILOZOFIA BOLSZEWICKA (autor Józef Michę). Jest to jak 
dotąd — najlepsze w literaturze polskiej (i nie tylko polskiej) 
przedstawienie podstawowych tez tilozofii bolszewickiej, analiza źró
deł systemu oraz ocena. Bardzo cenny jest dołączony do książki 
słownik najważniejszych terminów filozoficznych, który nie tylko 
ułatwia czytanie tej książki, ale i innych, operujących terminami 
filozoficznymi. Słowniczek ten będzie bardzo przydatny w czasie 
czytania w ŻYCIU „ABC tomizmu“. Cena książki (stron 94) specjal
nie obniżona wraz z przesyłką tylko 1/6 sh —

w ostatecznej analizie jest Leninizm?“ 
Na to pytanie Stalin tak odpowiada: 
„Leninizm to jest Marksizm ery im
perializmu i proletariackiej rewolu
cji, by być bardziej ścisłym — Leni
nizm jest w ogólności teorią i takty
ką proletariackiej rewolucji, a w 
szczególności teorią i taktyką dykta
tury proletariatu“. Jeżeli O. Bocheń
ski uważa Lenina za geniusza czynu, 
„który potrafił czyn swój oprzeć na 
myśli“, to wiemy obecnie ze źródła 
autorytatywnego, do czego myśl Le
nina, która tam mu imponuje posłu
żyła.

„Z chwilą — pisze dalej Stalin — 
gdy ta rewolucja proletariatu za
triumfowała w jednym kraju i zgnio
tła burżuazyjną demokrację, rozpo
częła się era proletariackiej rewolu
cji, era Sowietów. Dlatego Leninizm 
jest dalszym rozwojem Marsizmu. 
Zwykle się podkreśla wyjątkowo bo
jowy i wyjątkowo rewolucyjny cha
rakter- iLeninizmu. Jest to słuszne“.

Zresztą nie kto inny jak sam Le
nin pisze: „iż bez teorii rewolucji nie

Marksa — tłumaczy 
studiował nie tyko je- 
i źródła, na których 
filozofia jest oparta,

WIARA, NADZIEJA I NIENAWIŚĆ

ZGADZAM SIĘ z Ojcem Bo
cheńskim, że za mało ludzie 
czytają Lenina, że poza ohydą 

bolszewizmu należy dostrzec i do
cenić jego konsekwencję. Kto chce 
walczyć intelektualnie z komuniz
mem, musi znać Marxa, Lenina i 
Stalina. Ale rozczaruje się, kto ze- 
chce czytać Lenina nie dla lepszego 
poznania wroga ale dla rozszerzenia 
własnych horyzontów myślowych. 
Filozofia czy, jak chce profesor Żół
towski, sofistyka Lenina nie jest 
źródłem komunizmu, jest tylko scho- 
llastycznym do tego światopoglądu 
komentarzem.

Komunizm, mimo, że propaguje fi 
lozofię i nawet ją w pewien sposób 
apoteozuje, nie opiera się na filozo
fii, opiera się na wierze. Ludzie nie 
stają się komunistami przez przyjęcie 
filozofii komunistycznej. Najpierw 
stają się komunistami z innych po
budek a potem przyjmują filozofię, 
czy sofistykę, komunistyczną. Jest w 
tym tak, jak z każdą wiarą. Chrześ
cijaństwa też nie przyjmuje się przez 
przyjęcie jego filozofii lecz przyjmu
ję się tę filozofię stawszy się chrze
ścijaninem. I podobnie jak można 
mieć uznanie dla zasad doktryny ka
tolickiej, a nie być jeszcze katoli
kiem, można uznawać dialektyczny 
materializm marksistowski a nie być 
jeszcze komunistą. I podobnie jak v 
krajach chrześcijańskich istnieje 
wielka liczba chrześcijan paszporto
wych tak w krajach rządzonych 
przez komunistów istnieje wielka li
czba komunistów paszportowych.

Gdy takim powiedzieć, że nie są ko
munistami, oburzają się, ale gdy ich 
przycisnąć, okazuje się, że nie wie
rzą w dogmaty komunizmu: w przy
szłe szczęśliwe, bezklasowe, bezwła- 
snościowe i beznai odoUc ¿połeczeń- 
stwo ludzkie, ani w etykę komunisty, 
czną nie pozostawiającą miejsca na 
osobę człowieka. I jak w krajach 
oderwanych od wspólnoty chrześci
jańskiej okazało się, jak wielu ludzi 
łączyło z chrześcijaństwem tylko 
przyzwyczajenie, tak z chwilą zła
mania komunizmu okazać się może, 
jak wielka część komunistów była ni
mi tylko z przyzwyczajenia.

Nie znajomość lub nieznajomość fi
lozofii decyduje tutaj o rzeczywistym 
czy paszportowym uczestnictwie w 
chrześcijaństwie czy komuniźmie. 
Jak prawdziwych chrześcijan znaleźć 
można także wśród ludzi, którzy nie 
słyszeli nigdy o św. Tomaszu z Akwi
nu lub usłyszawszy nawet nie zapa
miętali nazwiska, tak prawdziwych 
komunistów znaleźć można wśród lu
dzi, którzy znają Marxa i Lenina 
tylko z portretów.

Nie mówię tu o oportunistach ani 
ludziach steroryzowanych. Mówię o 
zwykłych konformistach, którzy nie 
analizują swoich poglądów i przyj
mują poglądy środowiska w sposób 
zewnętrzny. Nie są tacy ludzie jesz
cze zjawiskiem masowym w krajach 
świeżo podbitych przez komunizm, 
choć i tam w młodszym pokoleniu 
zaczynają się stopniowo pojawiać 
są zjawiskiem masowym w Rosji.

Istotą wiary komunistycznej jest, 
że zło w świecie pochodzi nie z czło
wieka ale z zewnątrz, ze złych urzą- 
deń społecznych. To zło można znisz
czyć przez zniszczenie złych urzą
dzeń. Można osiągnąć szczęście peł
ne na ziemi, i tylko na ziemi, w przy
szłym komunistycznym społeczeń
stwie. Nie ma ofiary, której dla tego 
przyszłego ziemskiego zbawienia lu
dzkości nie wartoby ponieść. Drogą 
do tej szczęśliwości jest nauka i 
nauka rozwiąże wszelkie trudności. 
Teologami komunizmu są socjologo7 
wie. Lenin, o którym powiedział je
den ze współczesnych, że jest typem 
ascetycznego igumena, komentuje tę 
wiarę ale jej nie tworzy. Stosunek 
do dzieł Marxa jest u bolszewików 
nie naukowy ale religijny. Św. To
masz nierównie swobodniej traktuje 
Arystotelesa niż Lenin Marxa. Bo 
dla pierwszego Arystoteles jest ;yl-

może być rewolucyjnego ruchu“. Nie 
był on filozofem, ale stał się teore
tykiem rosyjskiej i światowej rewo
lucji. Lenin przystosował praktyczne 
wskazania dla zdobycia władzy i rzą
dzenia do filozofii swego mistrza 
Marksa. Tyle tylko miał wspólnego 
z filozofią, że ją pilnie studiował za
głębiając się stale w cudzych dzie
łach filozoficznych.

Krupska opowiada nam w broszu
rze pt.: Jak Lenin studiował Marksa, 
że Lenin we wszystkich krytycznych 
w okresie rewolucji chwilach szukał 
natchnienia w czytaniu Marksa. „To 
właśnie od niego — pisze ona — Le- 
¡nin nauczył się stosowania metod 
dialektycznego materializmu przy 
studiowaniu historii“. Lenin do tego 
stopnia był zależny w swym myśle
niu od nauki 
Krupska — że 
go dzieła, ale 
marksistowska
„starając się zgłębić, co, jak i gdzie 
Marks zaczerpnął od innych pisa
rzy ? “

Potęga wiary Lenina w zasady fi
lozofii, która tak olśniewa O. Bo
cheńskiego, wynika poprostu, jak to 
nam Krupska przedstawia, z prze
słanek natury praktycznej. „On wie
rzył — pisze Krupska — że bez po
ważnego filozoficznego oparcia wal
ka przeciw naciskowi burżuazujnego 
światopoglądu i odrodzeniu burżua-« 
zyjnej filozofii nie będzie możliwa“

O. Bocheński nie waha się dora
dzać czytanie „przede wszystkim“ 
książki pióra Lenina „Materializm 
i Empiriokrytycyzm“, którą nazywa 
jego Opus Magnum Philosophicum. 
Może więc w tym dziele odnajdzie- 
fy wreszcie leninowską „filozofię?“ 
Stalin w kilku wierszach, które przy
toczę, tę pracę Lenina charakteryzu
je i na myśl mu nie przychodzi mó- 

, wić o niej jako o ekstrakcie filozofii.
Przytaczając w swym dziele Leni-

I nizm powiedzenie Engelsa: „iż ma
terializm powinien przybierać nowy 
wygląd w miarę przewrotów z nowy
mi wynalazkami związanych“, Stalin 
dodaje: „jest rzeczą powszechnie 
znaną, że Lenin dla ¡swej epoki doko
nał tego zadania w swej godnej uwa
gi pracy „Materializm i Empiriokry
tycyzm“. Jak widać z tego całe Opus 
Magnum Philosophicum polegało na 
przebraniu materializmu Marksa w 
szaty rsyjskiego bolszewizmu.

We wstępie tego dzieła będącego 
ostrą polemiką z kilku marksistami, 
których Lenin potępia, wypowiedział 
on następującą uwagę: „W oparciu o 
jakoby nowe prądy w nauce ci ni
szczyciele dialektycznego materializ
mu niczego się nie obawiając doga
dują się po prostu do zwyczajnego 
fideizmu“. Słowo „fideizm“ wsta-

ko natchnionym filozofem, dla 
giego Marx jest prorokiem.

Możnaby powiedzieć, że komunizm 
ma też trzy swoje cnoty główne: wia
rę (socjalną), nadzieję (naukową) i 
nienawiść. A z tych trojga najwęk- 
sza jest nienawiść. Ona jest tym 
czynnikiem nadającym piętno rucho
wi, głównym motorem działania i 
wydobywaną na wierzch przez orga
nizację siłą psychiczną. Chrześcijań
stwo podbijało świat miłością. Ko
munizm z równą konsekwencją pod
bija go nienawiścią.

Za wiarą, nadzieją i miłością chrze
ścijan jest solidna filozofia, o wiele 
solidniejsza od filozofii, czy też so
fistyki, komunizmu. Tym niemniej 
istotą chrześcijaństwa nie jest filo
zofia, która objaśnia wiarę ale jej nie 
tworzy. W komuniźmie, doktrynal
nie bez porównania słabszym od ka
tolicyzmu, filozofia gra znacznie 
mniejszą rolę. Tę filozofię należy 
zwalczać, ale nie należy sądzić, *e 
tu jest jedyne pole walki.

To wszystko nie zmienia w niczym 
faktu, a raczej go nawet podkreśla, 
że katolicy za mało znają własną 
filozofię. A już szczególnie Polacy, 
którym łatwiej przychodzi 
życie niż przestudiować 
jedną gałązkę wiedzy.

Tylko, (tu pytanie pod
naszych teologów): jak przeciętnie 
wykształcony katolik polski ma poz
nać filozofię katolicką? Gdzie znaj
dzie dostępny wykład zasad tomisty- 
cznych, gdzie, częściowe bodaj tłu- wionę zostało już w pierwszym wy- 
maczenie „Summy Teologicznej“, nie 
mówiąc już o innych książkach. 
Wtedy dopiero z czystym sumieniem 
zachęcać będziemy ludzi do czytania 
Lenina, gdy naprzykład będziemy 
mogli powiedzieć: porównaj, masz tu 
dwie książki filozoficzne: „Materia
lizm i ¡Empiriokrytycyzm“ w wyda
niu warszawskim i „Summa Teologi- 
giczna“ w wyborze, z komentarzem, 
w tłumaczeniu O. I. M. Bocheńskiego
O. P.

<*1U-

poświęcić 
porządnie

adresem

Wojciech Wasiutyński

daniu książki w 1909 roku dla wzglę
dów cenzuralnych, bo w oryginale 
rękopisu Lenina figuruje na tym 
miejscu słowo ,,popowszczina“, któ
re oznacza, w sensie pogardliwym, 
klerykalizmu. A więc cała polemika, 
jak widać, polegała na gwałtownym 
i napastliwym zwalczaniu tych mark
sistów, którzychcieli pogodzić mark
sizm z reliigią (Łunaczarski, Baza
rów). Taką właśnie książkę w okre
sie zaniku na Zachodzie kultu dla 
wartości moralnych i religijnych, za-
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lecą w artykule dziennikarskim 
„przede wszystkim“ przeczytać to- 
mista O. Profesor Bocheński! A to 

jest co innego niż pozostawić oczy
wiście niezbędne zapoznanie się z 
dizreła/mi Lenina specjalistom filo
zofii, ekonomii i polityki.

Kwintesencję myśli politycznej Le
nina, znajdziemy w słowach Lenina 
przytoczonych przez Stalina (Lenini- 
zm, London, 1940, str.30). Pozna jemy 
w Leninie teoretyka obecnej zimnej 
wojny: ,,dyktatura proletariatu, pi- 
sze Lenin, to jest uparta walka, 
krwawa i bez krwi przelewu, gwał
towna i pokojowa, wojskowa i ekono
miczna, wychowawcza i administra
cyjna przeciwko siłom i tradycjom 
społeczeństw starego autoramentu“. 

Co stanowiło siłę tych społeczeństw? 
— Wiara chrześcijańska. Jakim tra
dycjom pozostawały one wierne? — 
Narodowym, rodzinnym, religijnym. 
Co leninizm nakazuje burzyć? — z •Kościół.

Towarzysz Aragon może sobie po
zwalać na wywyższanie Lenina do 
stopnia twierdzenia, że z myślą Le

nina ,,na płaszczyźnie myśli nie ha
seł praktycznych tylko“ może dysku
tować jedynie tomizm, ale w przed

miotowej i naukowej dyskusji nie 
wolno tomizmu poniżać, dając mu 
jako interlokutora na płaszczyźnie 

myśli — leninizm.
Paradoks zawarty w artykule O. 

Bocheńskiego nie polega na żongler- 
ce dwoma ciałami różnej wagi i na 

lekkomyślnym tytule, w którym su
geruje ich zrównanie, ale na tym, że 
autor w swych rozumowaniach pro
pagując tomizm, od tomizmu odszedł. 
Wystarczy przytoczyć myśl przewod
nią nauki Św. Tomasza z Akwinu, 
by zrozumieć jak O. Bocheński ze- 
szedł z tomizmu na manowce. „W 
hierarchii wiedzy ludzkiej — pisze 
Św. Tomasz z Akwinu (A. D. Sertil- 
langes, O. P. et B. Boulanger, O. P., 
Les plus belles pages de Saint Tho
mas d'Aquin, Paris, 1929) ta gałąź 
ma związek z celem ¡ostatecznym, 
która innym przewodzi i ich zasto
sowanie reguluje. A więc od wiedzy 
morskiej sztuka budowy okrętów 
czerpać będzie dyrektywy; gdyż to 
ona decyduje o życiu statku i na tym 
zasadza się jej racja bytu. W podob
ny sposób podstawowa filozofia — 
metafizyka góruje nad innymi gałę
ziami wiedzy spekulatywnej, gdyż 
im daje zasady, na których powstały 
i z nią właśnie wchodzi w kolizję 
każdy, który by tym zajadom zaprze
czył. Ale ta filozofia ma jako cel o- 
stateczny poznanie Boga, skąd kie
rze swą nazwę — wiedzy Boskiej. 
Tak więc do poznania Boga, jako do 
ostatecznego celu, prowadzi wszelka 
wiedza i wszelka działalność“. Czyż 
więc wiedzę, która wybitnie do od
trącenia Boga prowadzi, tomista choć
by z zastrzeżeniami może wychwalać, 
powiem nawet, czy przystoi mu 
pragnąć z owocami takiej wiedzy in
nych zapoznawać?

W okresie coraz większego zamętu 
w pojęciach na tyle powszechnego, 
że wkrada się on do umysłów tych, 
którzy powołani zostali do nauczania 
innych, pożyteczne być może przy
pomnienie, o co modlił się do Boga w 
swej pokorze Św. Tomasz z Akwinu 
(tamże modlitwy przypisywane Św. 
Tomaszowi): ,,Daj mi Boże zdolność 
wgłębiania się, by zrozumieć i zapa
miętać, obdarz mnie metodą dla łat
wego zdobycia wiedzy, bystrością w 
jej interpretowaniu i wytwornością 
w wysłowieniu“. ś

Na tym jednak Św. Tomasz nie 
poprzestawał i prosił Boga w innej 
modlitwie: 
niezbędną 
diabła“, a 
od czynów

JĘDRZEJ GIERTYCH DYSKUSJE

„by dał mu przezorność 
dla uniknięcia zasadzek 
także „by go wstrzymał 
pozbawionych rozsądku“.

Jerzy Zdziechowski

W SPRAWIE ODRY
ODPOWIEDŹ ST. SOPICKIEMU*)

I NISY
t

►

w SWOIM artykule o katolikach 
niemieckich i o granicy na 
Odrze i Nisie (Nr. 23 ŻYCIA) 

p. Stanisław Sopicki wyraża przy
puszczenie, że po tym, co napisał, 
„odezwie się co najmniej kilku krzy
kaczy, udowadniając, że nasze dąże
nia są bardzo skromne“, „że w poli
tyce zawsze wyróżnialiśmy się nie
zwykłą szlachetnością“ i że „nigdy- 
śmy nikogo nie skrzywdzili“.

Przechodząc do porządku dzien
nego nad łatwym argumentem kwa
lifikowania każdego, kio ma przeciw, 
ne zdanie, jako „krzykacza“, pozwa
lam sobie wstąpić w szranki, nie tyle, 
by „udowadniać“ rzeczy wyżej wylir 
czone ile, by stwierdzi^ że artykuł p. 
Sopickiego jest w swej zasadniczej 
treści zarówno niesłuszny, jak wyso
ce lekkomyślny i szkodliwy.

Tezą p. Sopickiego — nie napisaną 
czarno na białym, ale przezierającą 
z jego artykułu w sposób niedwuzna
czny — jest, że: 1) linia Odry i Nisy 
nie jest właściwą granicą Polski na 
zachodzie, 2) że Niemcy w obecnej 
fazie dziejowych stosunków zostali 
przez naród polski skrzywdzeni.

Mam szacunek dla odwagi wszeL 
kich przekonań — i ceniłbym pana 
Sopickiego więcej jeszcze, gdyby po
glądy swoje wypowiedział bez zby
tecznych obsłonek. Muszę jednak 
stwierdzić, — proszę mi darować sło
wa otwarte i twarde — że istnieją 
chwile dziejowe, w których niektóre 
indywidualne poglądy muszą być uz
nane za ekstrawagancję, będącą po
za nawiasem sprzecznych poglądów 
w łonie opinii publicznej danego naro
du, a więc żadnego, godnego wzmian
ki odcienia tej opinii publicznej nie 
wyrażającą. Na postawie p. Sopi
ckiego zaważył fakt, 'że od począt
ku wojny przebywa on w Londynie, 
że z życiem narodu stracił bezpo
średni kontakt, że szeregu ważnych 
rzeczy nie przeżył, nie widział i nie 
odczuł — i że wskutek tego wielu 
rzeczy po prostu nie rozumie, a uczu
cia jego i myśli utraciły wspólny 
rytm z uczuciami i myślami narodu 
i przybrały zabarwienie, które ma 
już w sobie odcień jakby cudzoziem
ski.

Polska żyje dziś pod grozą rewizji 
swych granic zachodnich. Piszę wy
raźnie: nie reżim komunistyczny, 
lecz Polska. Bierutom i Bermanom 
jest zupełnie obojętne, jakie granice 
ma terytorium, nad którym sprawu
ją władzę. Natomiast Polacy, którzy 
osiedli nad Odrą i Nisą, którzy od 
trzech lub czterech lat wkładają w 
nowe swe, zdewastowane gospodar
stwa i warsztaty najwyższy trud, je
dyną wśród wielkiej rozpaczy nadzie 
ję i ostatnie uratowane resztki 
dobytku, w razie skasowania linii 
Odra-Nisa utracą wszystko i pogrą
żą się w otchłań niedoli wobec której 
dola wysiedlonych Niemców, przeby
wających w zachodniej Rzeszy, jest 
błahostjką.

Można z londyńskiego dystansu 
nie zdawać sobie z tego sprawy, ale 
tu jest sedno zagadnienia: rewizja li
nii Odra-Nisa oznacza nowe, masowe 
przesiedlenie polskiego narodu. Prze
siedlenie — dokąd? Proszę pamiętać, 
że ludność,— która dziś nad Odrą i 
Nisą osiadła, nie została przesiedlo
na raz jeden, jak Niemcy, ale jest od 
dziesięciu lat przesiedlana bez ustan
ku. Kiedy ma być ten kres? Kiedy 
—x i powtarzam — dokąd? P. Sopicki 
beztrosko wymienia liczby gęstości 
zaludnienia, proszę zważyć: Polska 
dzisiaj, w dzisiejszych gra.ncach ma 
78 mieszkańców na kilometr kwadra
towy. Polska nawet mając Odrę i Ni- 
sę jest krajem przeludnionym. Fran
cja przed wojną miała mieszkańców 
76, a więc nieco mniej. A Francja 
jest krajem bogatszym, o żyźniejszej 
glebie, o większym uprzemysłowie
niu, większych dochodach z handlu, 
z kolonii i z morza, o prawie żadnych 
zniszczeniach wojennych i o niższym 
przyroście naturalnym. To, że Niem
cy mają i mieć będą gęstość zaludn
ienia wyższą, niż Polska, to nicze
go nie dowodzi: tak było zawsze, bo

są wysoce uprzemysłowione. Belgia 
jest prawie cztery razy gęściej zalud
niona, niż Francja — i to także nie 
dowodzi niczego.

Jeśli Niemcy przeżywają trudno
ści, to trzeba na to szukać środków 
zaradczych, ale środkiem zaradczym 
niekoniecznie musi być wysiedlanie 
na nową poniewierkę milionów lud
ności polskiej. Zresztą trudności nie
mieckie są mniejsze, niż się może 
zdawać na pozór. ,,Observer“ pisał w 
tych dniach, że w zonie amerykań
skiej w ciągu ubiegłych 10 lat lud
ność wzrosła o 20,1%, w zonie sowie
ckiej — o 14,2%, w zonie brytyjskiej 
o 12,7%, w zonie francuskiej cofnęła 
się o 3,7%. Taka stopa przyrostu w 
ciągu 10 lat mogłaby się zdarzyć w 
Polsce i bez masowych przesiedlań. 
A proszę zważyć, że zjawili się w 
Niemczech nie tylko wysiedleńcy z 
Polski. Czy naród polski ma ponosić 
konsekwencje tego, że ciasno jest w 
Niemczech Niemcom sudeckim, sie
dmiogrodzkim, węgierskim, bukowiń
skim, bałtyckim, tyrolskim, ukraiń- rozwiązań 
skim, krymskim, których częściowo 
przesiedlił nawet i sam Hitler?

Naród polski przeżywa dziś chwilę 
niebezpieczną: granica Odry i Nisy 
jest dziś istotnie zagrożona. W ta
kiej chwili zadaniem opinii publicz
nej polskiej jest stać jak mur i praw 
Polski bronić. Wszelkie wdawanie się 
w dyskusje byłoby tylko osłabieniem 
własnego stanowiska. P. Sopicki pi- 
sze, że „przed dwoma laty wielu 
Niemców byłoby wdzięcznych Stali
nowi gdyby im zwrócił np. Szczecin 
i Legnicę. Teraz mają nadzieję, że 
odzyskają więcej“. Czy p. Sopicki 
sądzi, że gdyby Niemcy dwa lata te
mu odzyskali Szczecin i Legnicę, to 
dzisiaj nie domagaliby się Wrocła
wia? A po Wrocławiu Opola, Gdań
ska. Gdyni, Katowic, Poznania a na
wet Łodzi, Krakowa, Warszawy?

Trzeba bronić praw Polski tym 
bardziej, że nie jest to zadaniem bez
nadziejnym. Granice Odry i Nisy, to 
jest dziś dla nas sprawa zagrożona, 
ale to nie jest sprawa przegrana. 
Zrewidowanie tej granicy nie jest

zbytnim przywiązywaniu wagi do ar
gumentów wrogiej Polsce propagan
dy, którą p. Sopicki zdaje się znać 
lepiej, niż argumenty polskie i niż 
polską rzeczywistość. Istnieją, za
równo w życiu jednostek, jak w ży
ciu narodów, sytuacje tak skompliko
wane, że nie sposób jest uniknąć roz
strzygnięć bolesnych i mających róż
ne ujemne strony. Każdy spowiednik 
to potwierdzi, że zatruwanie sobie ży
cia skrupułami moralnymi nie zaw
sze jest cnotą: czasem zamąca ono 
sumienie, zaciemnia zdrowy rozsą
dek i utrudnia kroczenie po wytknię
tej przez ten rozsądek drodze obo
wiązku. Nikt uczciwy nie może za
przeczyć, że przesunięcie polskiej 
granicy na linię Odry i Nisy, połą
czone z wysiedleniem niemieckiej 
ludności, było Operacją bolesną, po
ciągającą za sobą wiele ludzkiej nie
doli i gwałcącą wiele ludzkich utra
pień. Ale w tragicznym splocie sto
sunków polsko-niemieckich było ono 
rozwiązaniem mniej złym od innych 

dających się pomyśleć. 
Co więcej — jest ono operacją, któ
ra się już stała. Unicestwienie tego 
rozwiązania przez nową operację by
łoby usuwaniem mniejszego zła 
przez zło większe.

Osią naszych praw do niemieckich 
terytoriów jest nasze prawo do re
kompensaty od narodu niemieckiego 
za wyrządzone nam krzywdy i po
pełnione wobec nas zbrodnie. Brak 
mi tu miejsca na szczegółowe uza
sadnianie naszych praw do granicy 
na Odrze i Nisie: uczniłem to już w 
broszurze „Sprawa Ziem Odzyska
nych w świetle etyki“, której niektó
re fragmenty drukowane były w „Ży
ciu“. jako. artykuły. Chętnie gotów 
jestem dyskutować z p. Sopickim, je
śli zaatakuje on rzeczywiste argu
menty, stwierdzające nasze prawa do 
naszej nowej, zachodniej granicy. P. 
Sopicki jednak tego nie czyni.

P. Sopicki ułatwia sobie zadanie, 
dyskutując z rzekomym polskim 
chrześcijaninem, powodującym się w 
polityce etyką, niesłusznie przypisy- 

___ _  . ,T, - waną Murzynom: dobrze jest, jeśli 
wcale rzeczą łatwą. Obie strony w ja komuś ukradnę krowę, źle jest, je- 
światowym zmaganiu liczą się z śli ktoś ukradnie moją krowę. 
Niemcami, ale nie można powiedzieć, 
by mogły zupełnie nie liczyć się z 
Polską. Jeśli stanowisko całego pol
skiego narodu w tej sprawie jest nie
zachwiane i jednolite, to ma swój 
wpływ, którego lekceważyć nie na
leży. Zresztą i samo przesunięcie 
granicy, połączone z przesiedleniem 
ludności, ma swoje trudności, któ
rych także lekceważyć nie należy. To 
też z. wielkiego szumu w świecie wo
koło sprawy Odry i Nisy niekoniecz
nie musi coś wyniknąć. Tak, jak w 
ciągu dwudziestu lat niepodległości 
nic nie wynikło z-szumu w sprawie 
„korytarza“. Przed paru tygodniami, 
w związku z konferencją paryską 
mogło się — gdyby wierzyć wrzawie 
dziennikarskiej — wydać, że już-już, 
a coś się w sprawie Odry-rNisy sta
nie. Tymczsem, jak dotąd, góra po
rodziła mysz. Oczywiście, daleki je
stem od lekceważenia niebezpieczeń
stwa: niebezpieczeństwo jest wielkie. 
Uważam jednak, że sprawa nie jest 
beznadziejna i że jest o co walczyć.

Osią poglądów p. Sopickiego jest 
wątpliwość, czy z odebranych Niem
com terytoriów korzystać i uważać 
je za naszą własność mamy moralne 
prawo. Wątpliwość ta jest godna 
szacunku. Wątpliwość ta jest jednak 
nieuzasadniona i — obawiam się — 
ma w niemałym stopniu źródło w
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Wierzę p. Sogickiemu na słowo, że 
takich polskich „chrześcijan“ spoty
kał, muszę jednak stwierdzić, że ja 
takich nie spotykałem. Spotykałem 
— niestety — zastraszająco wielu 
taką etyką się powodujących Pola
ków, ale nie twierdzili oni o sobie, że 
są chrześcijanami i że się opowiada
ją za chrześcijańską moralnością. 
Natomiast nie mogę zgodzić się z po
glądem, że wszystko co polega na od
płaceniu „pięknym za nadobne“ 
zawsze równoznaczne z ową 
ką rzekomo murzyńską: jeśli 
z wyroku sądowego pozbawi 
cia zabójcę, który pozbawił życia 
swą ofiarę, to to nie jest wcale to 
samo.

P. Sopicki twierdzi, że mógłby po
dać fakty mało znane, ale bardzo 
brzydkie i bolesne, a plamiące nasz 
honor, związane z objęciem przez na
ród polski w posiadanie ziejn nad Od
rą i Nisą. Otóż nie przeczę, że fak
tów takich możnaby wyliczyć caL 
kiem sporo. Sam o tym pisałem na 
str. 32 - 34 mej broszury.

Gdy byłem w 1945 r. we Wrocła
wiu — dola żyjącej tam wówczas 
ludności niemieckiej wstrząsnęła mną 
głęboko, a spotykające ją krzywdy i 
szykany napełniły mnie oburzeniem. 
Wydałem tam niemało pieniędzy na 
jałmużnę — wyłącznie dla Niemców. 
Na dworcu Świebodzkim staremu, 
choremu Niemcowi, któremu milicja 
nie chciała pozwolić na wyjazd do ro
dziny pod Jelenią Górę, pomogłem 
,,na lewo“ przez ucho igielne prze
cisnąć się, mimo że sam przy tej spo
sobności mogłem „wpaść“. Byłem we 
Wrocławiu na niemieckiej mszy w 
tymczasowej kaplicy w domu para
fialnym przy zburzonym kościele 
(kościoła, w którym odbywały się na
bożeństwa polskie, nie mogłem od
szukać). Byłem tam u starego nie
mieckiego księdza u spowiedzi, a po
tem wysłuchałem jego wzruszające
go, godnego, głęboko chrześcijań
skiego kazania o tym, że trzeba się 
godzić z wolą Bożą i że „Bóg dał, 
Bóg wziął“. Czułem się o wiele bliż
szy uczestników tego nabożeństwie 
(co prawda niewielkiej tylko garstki 
starych wyłącznie ludzi), niż huczą
cego na ulicach tłumu „szabrowni-

jest 
ety- 
kat 
ży-

ków“. Muszę zresztą odrazu dodać, 
że nie tylko szabrowników we Wro
cławiu na Ziemiach Odzyskanych 
widziałem: i sam Wrocław, i cały, 
opuszczony przez ludność jeszcze w 
czasie niemieckiego odwrotu bezlud
ny step, który przemierzałem auto
busem na przestrzeni od Opola przez 
Wrocław- aż po okolice Wałbrzycha 
i wreszcie nie zniszczony przez woj
nę, zaludniony rejon Jeleniej Góry, 

■huczały wówczas rzetelną polską 
pracą). Ale to wszystko nie ma nic 
do rzeczy. Jeśli ¡»widywałem na woj
nie rannych nieprzyjacielskich żoł
nierzy — to także żywiłem dla nich 
współczucie. Ale to nie znaczy, bym 
nie miał w dalszym ciągu do ich ko
legów strzelać. Trzeba odróżniać niei
stotne — choćby nawet smutne i bo
lesne — szczegóły od tego, co jest w 
danym zagadnieniu linią generalną.

Niektóre argumenty p. Sopickiego 
brzmią, doprawdy, dziwnie. Naprzy- 
kład zestawiając ¡gęstość zaludnie
nia Polski i Niemiec, porównuje on 
Polskę, jakaby była, gdybyśmy osią
gnęli wszystkie nasze cele, z Niem
cami, jakie są obecnie. Przecież to 
nie są wartości tego samego rzędu! 
Na razie na porządku dzidnnym dys
kusji światowej nie jest sprawa po
większenia lub niepowiększenia Pol
ski do wymienionej przez p. Sopickie
go cyfry 500.000 km.kw. obszaru, ale 
sprawa zmniejszenia lub niezmniej- 
szenia jej poniżej obecnej cyfry oko
ło 310. 000 km.kw. Przecież to nie 
jest to samo!

P. Sopicki twierdzi, że zachodzi 
analogia uprawnień, jakie rodzi dla 
narodu polskiego rola Królowej Jad
wigi na Litwie, a dla narodu niemiec
kiego rola św. Jadwigi na Śląsku. 
Czy to nie przesada? Litwa aktem 
unii krewskiej została dobrowolnie 
inkorporowana do Polski oraz przy
jęła wiarę chrześcijańską; cokolwiek 
Jadwiga uczyniła na Litwie, uczyni
ła jako polska królowa. Śląsk za cza
sów św. Jadwigi był krajem chrześci
jańskim od prawie trzech stuleci; 
książę Henryk, poślubiając św. Ja
dwigę, nie wchodził w żadne związki 
polityczne z Niemcami, lecz poprostu 
wziął sobie żonę; cała zbożna dzia
łalność św. Jadwigi była działalno
ścią żony polskiego księcia, a nie 
działalnością przedstawicielki Rze
szy Niemieckiej. W dodatku św. 
Jadwiga — która była Niemką z po
chodzenia (jej ojciec, hrabia na Me- 
ranie, panował zresztą raczej nad 
ludnością słowiańską i włoską, niż 
niemiecką) — przybyła do Polski bez 
licznego dworu, mając lat 12 i była z 
pewnością gruntownie spolonizowa
na. Była być może bardziej Polką, 
niż wychowana na Węgrzech i jako 
dziewczynka w tym samym mniej 
więcej wieku przybyła do Polski jej 
imienniczka królowa.

P. Sopicki szydzi z tych, co twier
dzą. że „niewarto się roztkliwiać nad 
wysiedleniem katolickich Łemków lub 
Niemców“. Może go w takim razie 
zainteresuje, co w roku 1946 o wy
siedlaniu Łemków napisałem (w bro
szurze „O przyszłości Ziem Wschod
nich Rzeczypospolitej“ na str. 21). 
„Bezwzględność, z jaką przesiedlenie 
to... przeprowadzano, jest z polskie
go stanowiska zbrodnią. Szczególnie 
smutne jest to, że przesiedlenie to, 
przeprowadzone z woli Moskwy, od
było się w warunkach, w których nie
możliwy był żaden skuteczny protest 
ze strony społeczeństwa polskiego“.

P. Sopicki pisze o sobie, że jego 
„punkt widzenia oczywiście różni się 
od niemieckiego“. Nie wątpię o tym. 
Pozwalam sobie jednak stwierdzić, 
że różni się on także — i to bardzo 
— od stanowiska polskiego. Różni 
się tak dalece, że zaapelowałbym do 
p. Sopickiego, by — chcąc być kon
sekwentnym — zrzekł się godności 
członka Rady Narodowej, gdyby nie 
to, że ciało to, w swym obecnym skła. 
dzie, jest tak mało reprezentatywne, 
iż zasiadanie na jego ławach i tak 
nie ma znaczenia. Jędrzej Giertych

UWAGA REDAKCJI:
Pragniemy zaznaczyć, że zamie

szczając artykuł p. St. Sopickiego nie 
dopatrzylimy się w jego treści tych 
stwierdzeń i sugestji które są przed
miotem odpowiedzi p. J. Giertycha.— 
Przypominamy również naszym Czy
telnikom, że artykuły w dziale DYS
KUSJE wyrażają opinię i przekona
nia Autorów a nie Redakcji.
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TEATR na emigracji jako całość, 
Polski Teatr Dramatyczny w 
szczególności — dokonał wiel

kiej rzeczy, z której rozmiarów me 
wszy-cy zdają sobie sprawę. Jest <r. 
w tej chwili nie tylko pobożnym ży
czeniem, ale ważkim osiągnięciem, 
pozycją w naszym zbiorowym dorob
ku.

Ale nie bez słuszności ktoś może 
tutaj zastosować cwaniacki paradoks 
— „jeśli jest tak dobrze, dlaczego 
jest tak źle?“ Dlaczego bije się na 
trwogę, a nie na radość? Dlaczego 
całe dokonanie wisi na włosku i je
szcze tego lata może runąć?

Pierwszy artykuł tego cyklu pró
bował wyjaśnić przyczyny ,, histo
ryczne“, grzechy pierworodne, któ
re zaciążyły nad losem teatru na wy
gnaniu. Ten artykuł postara się 
wskazać okoliczności pochodne, aktu
alnie działające, te, które są w zasię
gu naszego bezpośredniego spostrzec 
gania.'

Będzie to znowu, w porównaniu z 
poprzednim, obraz dość ciemny. Te- 
.atr zasiał sporo zdrowego ziarna, ale 
nie doczekał się żniw, jest na przed
nówku i może umrzeć — z głodiu. Ale 
nawet to, co zasiał, co Wschodzi ru
nią cieszącą oczy i serce, jest gęsto 
przerośnięte perzem śmiertelnie 
grażający dalszemu losowi.
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Brak jakiegokolwiek planu, jakie
gokolwiek stosunku do zagadnienia 
u ludzi odpowiedzialnych za emigra
cję od jej początku, niedostatek spo
łecznego wyrobienia w gromadzie te
atralnej, niedorośnięcie wojennego 
kierownictwa teatru do nowych za
dań po wojnie — łącznie złożyły się 
na to, że teatr rośnie dziko, chao
tycznie, odruchowo, jak kto chce i 
jak się komu widzi. Panuje w nim 
liberalizm najbardziej staroświecki i 
pomylony, „laissez-faire“: rób jak 
uważasz, bez uwagi na cokolwiek i 
kogokolwiek, później zobaczysz co z 
tego wyniknie. v

6echą charakterystyczną naszego 
życia teatralnego jest przerost ini
cjatywy indywidualnej, z reguły po
zbawionej społecznych założeń i spo
łecznych hamulców. Wprawdzie nie
mal wszystkie zespoły (7-8) opierają 
się na zasadzie spółdzielności, ale 
tylko Polski Teatr Dramatyczny, sta
nowiący imprezę „Konfraterni Ar
tystów“ jest organizacją naprawdę 
spółdzielczą nie komercjalną. Inne 
przedsięwzięcia są kierowane przez 
.artystów-przedsiębiorców, którzy ry
zyko dzielą z zespołem, zyski zosta
wiają dla siebie — według klasycz
nej zasady liberalizmu gospodarcze
go.

Ten stan rzeczy pociąga rozdrob
nienie inicjatywy, powstawanie coraz 
to nowych zespołów, zespolików i or
ganizmów niższego rzędu, na które 
nie ma jeszcze nazwy. Był okres, 
gdy rodziły się „rewie“ jedna po dru
giej i jedna gorsza od drugiej, ale 
hen okres na szczęście prawie minął. 
To jednak pozostało, że wszystkie 
pracujące w danej chwili zespoły • — 
z wyjątkiem jednego lub dwu — po
za ideą przeżycia i zarobienia nie 
mają żadnej idei. Jeden Polski Teatr 
Dramatyczny dokłada do swojej pra
cy artystycznej z własnych zarob
ków, wyznaje zasadę, że jeśli się 
chce być artystą i jeśli się jest na 
emigracji politycznej — trzeba z cze
goś zrezygnować, trzeba przyjąć ja
kąś hierarchię wartości.

Jakby prawem reakcji w odpowie
dzi na ten ibieg spraw, po stronie 
krytyki zjawił się pogląd, który 
można by określić jako redukcjonizm

*) Por. 2 pierwsze artykuły cyklu: 
„Lato bez żniw“ (ŻYCIE nr. 26/105) 
i „Zasiane ziarna“ (ŻYCIE nr. 
27/106).

♦
wspomniane już widowisko w 45.% 
obsad amatorskie...

lub minimalizm. Reprezentuje go □. 
Władysław Günther: „...stałym i 
opłacalnym przedsięwzięciem teatral
nym, czego dowodzi pozytywne do
świadczenie lat kilku, jest i być mo
że tylko dobry literacki kabaret ar
tystyczny ‘ („Lwów i Wilno“ nr. *»9 
z 2 stycznia 1948 r.). Ten pogląd 
uformował się przez niesłuszne uo
gólnienie klęski Sceny Polskiej na 
całość naszego życia teatralnego. 
Słabą stroną tego poglądu jest przy
jęcie „Londynu“, a nie „terenu“ ja
ko miernika, a to przecież nie „Lon
dyn“ ale „teren“ jest głównym i naj
ważniejszym odbiorcą teatru.

Sądzę, że p. Günther nie upiera się 
przy tym stanowisku. Jeśli je tutaj 
wspominam to dlatego, że stanowi 
ono objaw skrajny i przez swoją 
skrajność niebezpieczny w skutkach 
praktycznych.

ŁATWIZNY I DYSPROPORCJE

następ- 
nieskrę- 
iiberali,- 
dąży do

W obecnej chwili widoczne 
przede wszystkim ujemne 
stwa rozdrobnienia, niczym 
powanegb, maksymalnego 

zmu. Aktor-przedsiębiorca
tego, aby zespół był jak najmniejszy 
(„ideał“: dwie osoby, mąż i żona), 
aby repertuar był jak najbardziej 
„kasowy“, aby „wystawa“ (reżyser 
i dekorator) kosztowała jak najmniej 
lub — nic.

Z tych złych natchnień płyną łat
wizny: obok „Świadka“ idzie hanie
bnie bezsensowne sztuczydło „Mecz 
małżeński“, mnożą się rozmaite 
„Gałganki“, łachy i śmiecie. Gra się 
sztuki dwuosobowe aż do skutku, 
do ostatecznego wyczerpania sztuk, 
osób grających i widzów.

Łatwizny repertuarowe nie są jesz
cze najgorsze, choć zaczynają być 
karygodne. Człowiek w hostelu me 
po to wyciąga z kieszeni ciężko za
robione szylingi, aby oglądać niemie
cką czy austriacką bzdurę w starym, 
złym przekładzie. Jego żądania nie są 
wygórowane, ale napewno nie ciążą 
w dół. Osamotniony, zmęczony, stę
skniony do „ojczyzny^polszczyzny“ 
przyjdzie na wszystko, co mu jest 
dostępne i co budzi w nim jakieś 
echo. Jak każda publiczność nowa, 
świeża, żywiołowa jest podatny na 
to, aby go prowadzić niewielkimi, 
niezbyt stromymi stopniami w górę, 
a nie ściągać coraz niżej, zasługuje 
na to, aby go wychowywać, a nie de
moralizować.

Ale to nie jest jedyny perz siany 
razem z dobrym ziarnem. Może 
większe zło stanowi obniżenie pozio
mu wykonania przez oszczędności 
na obsadzie aktorskiej i na reżyse
rze.

Każdy teatr potrzebuje dopływu 
nowych sił, bo teatr to życie, to obraz 
życia, to wizja życia. Ale to co za
częto robić w tym zakresie, budzi 
grozę i może przyprawić o czarną 
melancholię. W pewnej sztuce aktor- 
przedsiębiorca obsadził swoją żonę 
niepolskiego pochodzenia, o co mniej
sza, ale która nigdy nie była na sce
nie.- Inny w potrzebie „amanta“ użył 
— swego szofera. Żeby taniej. Zda
rzyło się w Londynie widowisko, w 
którym różnica w proporcji aktorów 
zawodowych i ludzi ,,z ulicy“ wynio
sła tylko 5% na korzyść zawodowców. 
Jeszcze trochę, a byliby w mniejszo
ści...

Gezy wiście skutek tego jest nieu
nikniony. Pani, która bez przygoto
wania po raz pierwszy wchodzi na 
scenę, ma ściśnięte gardło, o całą 
jedną parę rąk za dużo, stawia nogi 
jak po ostrzu brzytwy — robi wra
żenie doskonale antyestetyczne, 
przykre i zawstydzające. Widowi-

sko, w którym pada ze sceny słowo 
niepolskie, przestaje mieć sens nie 
tylko artystyczny, ale społeczny, wy
chowawczy.

'Przykład złych skutków oszczęd
ności na reżyserze stanowi inaugu
racja Sceny Polskiej w „Orle Bia
łym“, która nie wyszła poza inau
gurację i — rzecz zadziwiająca — 
pierwsze przedstawienie rozbitków 
tej imprezy, ambitnych artystów 
teatru „Sztafeta“. Skutek w obu wy
padkach — opłakany

W ostrym kontraście z łatwiznami 
pozostają dysproporcje: kilka pra
premier » polskich, wystawionych 
przez jeden teatr, sztuki wieloosobo
we („Displaced Person“, ,,Sami 
swoi“ — 11 osób obsady), prawie 
zawsze starannie reżyserowane, pra
wie zawsze grane przez aktorów „do 
wszystkiego“, ale tak czy inaczej 
przygotowanych do zadania.

Dzieje się to dzięki fachowej od
powiedzialności kierownetwa. Ale 
dzieje się też za cenę wielkiego wy- 
rzeeżenia wykonawców. W innym 
niż obecny ustroju rzeczy pierwsze 
może być i powinno się stać obowiąr 
zującą normą. Ofiarność powinna być 
równiej rozłożona lub przynajmniej 
inaczej społecznie oceniana.

Do posępnych absurdów należy po
liczyć, że świetny inscenizator, jak 
Radulski, obok .Wiercińskiego naj
zdolniejszy w młodym pokoleniu, do 
niedawna zajmował się jakąś rewijr 
ką, a Blichiewicz wyjątkowo zdolny 
amant, aktor „bohaterski“, zjawisko 
w ogóle dosyć rzadkie — gra w re
wii, a nie na scenie dramatycznej. 
Ani razu nie ukazały się na scenie: 
Balcerkiewiczówna, Brydzińska, Mila 
Kamińska, Włada Majewska, znikł 
z niej Konrad Tom.

Jest to marnotrawstwo artystycz
nie i społecznie szkodliwe, tym bar
dziej, że jednocześnie z płasko kor 
inercjalnych względów, a często 
przez brak odpowiedzialności zale
wa teatr amatorszczyzna, ludzie anty- 
sceniczni lub do sceny nieprzygoto
wani.

Od winy za ten stan rzeczy nikt 
nie jest wolny. Teatr Dramatyczny 
rabunkową gospodarką ludzką opła
ca swój poziom artystyczny, ale Jo 
pokłócenia aktorów, rozbicia ich na 
drobne, jednostronne, mało produk
tywne grupki przyczynił się w ostat
nim okresie przed demobilizacją. 
Idąc po linii małego oporu firmował 
imieniem „Konfratemii Artystów“

RÓWNIA POCHYŁA
Jeśli się tych objawów bezspornie 

ujemnych nie zahamuje, jeśli nie 
zrobi się próby, aby odwiać plewy 
od ziarnai, jeśli pozwoli się bujać 
perzowi — zasiew pójdzie na marne. 
Bohaterstwo jednych stanie się bo
haterstwem bez następstw, nawet 
bez tego istotnego sensu każdego 
nieprzeciętnego czynu: że jest wzo
rem, przykładem, pobudzeniem, wy
znaczeniem miary. Łatwizny innych, 
jak wszystkie łatwizny uduszą się z 
braku powietrza. Z błędami obsadzo
na „Roxy“, nie zupełnie po polsku 
grana inna sztuka obca zostaną 
wyparte przez sztuki Cowarda czy 
innego tubylczego sztukoroba, obsa
dzone bezbłędnie i grane nie po pol
sku, ale poprawnie.
Jest to sytuacja, z której powinni 

sobie jasno zdać sprawę ludzie tea^ 
tru i Opinia zbiorowa emigracji. To 
lato bez żniw, lato, które jeśli zdoła 
się przetrwać, nie wróży żadnego 
plonu, ale dalsze klęski żywiołowe — 
powinno im uświadomić potrzebę my
ślenia i działania, konieczność zatrzy
mania się na tej równi pochyłej, póki 
jeszcze czas.

Co można zrobić i co należy zro
bić? O tym za tydzień.

Tymon Terlecki

I
ZŁA GOSPODARKA

MARNOTRAWSTWO Dobra książkąi Dobry Przyjaciel!
obecny panujący w Polskim

pytar 
dobry

pyta-

Stan
Teatrze Dramatycznym jest rabunko
wą gospodarką człowiekiem. Artyści 
tego teatu, źle wynagradzani, pracu
jący w najcięższych warunkach he
roicznie zdzierają swoje siły. Wy
czerpują rezerwy entuzjazmu bez 
społecznego potwierdzenia, nawet bez 
pewności, że uda im się swój war«- 
sztat utrzymać.

Warunków pracy zarówno im, jak 
członkom innych zespołów nie da się 
polepszyć: nie da się zmienić przy
godnych sal i niewygodnych scen, 
zbliżyć dystansów, zmniejszyć roz
proszenia Polaków. Ale należałoby 
zrobić wszystko, aby wyrównać opła
calność pracy w teatrze, aby go dalej 
nie zachwaszczać, nie pozwolić temu 
co złe stłumić tego co dobre i ży
wotne.

Wiąże się z tym sprawa możliwo^ 
ści osobowych, odpowiedź na 
nie: czy nas stać na średnio 
teatr ?

Szukając odpowiedzi na to
nie, dochodzi się do stwierdzenia, że 
nie brakuje ludzi, ale że się ich mar
nuje. Źle wyreżyserowane, źle obsa
dzone widowiska tłumaczy nie brak, 
ale „oszczędność“, zła albo trywial
na kalkulacja handlowa. Ugoruje w 
tej chwili kilkoro reżyserów, wielu 
aktorów, dobry scenograf.

Sytuacja wygląda tak szczęśliwie, 
że każdy zespół mógłby mieć własne
go reżysera o pełnych kwalifikacjach, 
że można by ich wymieniać, dosto
sowywać do sztuk i t.d. Osobiście 
uważam za rzecz godną ubolewania 
i potępienia, że tacy artyści jak Le
na Zelwerowicz, reżyserka o sporym 
doświadczeniu scenicznym i społecz
nym wyrobieniu, praktycznej znajo
mości organizacji teatru objazdowe
go, jak Ziemowit Karpiński, jeden 
z wybitniejszych wychowanków Wyr 
działu Sztuki Reżyserskiej Państwo
wego Instytutu Sztuki Teatralnej w 
Warszawie, jeden z 
bardziej nowocześnie 
nie przygotowanych 
miejsca w teatrze

reżyserów naj- 
i wszechstron- 
— nie mają 
emigracyjnym.

Karpiński jak i scenograf Orłowicz, 
który zabłysnął w „Jowialskim“ — 
znaleźli drogę do teatru angielskie
go, ale to nie znaczy, że powinni w 
nim ugrzęznąć.

PISMO ŚWIĘTE NOWEGO TESTAMENTU 
w nowym przekładzie ks. Eugeniusza Dąbrowskiego — nazwane „najcenniejszym 

wydawnictwem Polski powojennej“ przez ś.p. Prymasa kard. A. Hlonda. 
Cena 8/6 w płóciennej oprawie

K W I ArjT KI ŚWIĘTEGO FRANCISZKA
Arcydzieło literatury światowej w ślicznym przekładzie i ze wstępem wielkiego 

poety Leopolda Staffa.
Książka zdobiona stylowymi iluminatami Marii Hiszpańskiej. „Jest to jedna 
z najeża równiejszych, najczystszych, najradośniejszych książek, jakie zna litera
tura ... ,, Kwiatkach wchodzimy w wiosenne zaranie naszej kultury ...”

Cena 18/— wydanie krajowe
WARSZAWA W PIEŚNI

¡ poematy w wyborze M. Grydzewskiego, z ilustracjami Marka Żuław- 
Urocza księga o niezwyciężonej Stolicy, będąca zarazem zbiorem pereł 

poezji polskiej.
Cena 10/6

Nino Salvaneschi
SZOPENOWSKI

literaturze światowej książek o Szopenie w tłumaczeniu 
Zycie wielkiego Polaka na tle romantycznej epoki 

i tragedii Narodu.
przebogatej różnojęzycznej literaturze światowej drugą książkę 

Szopenie, która by tak serdecznie i bezpośrednio łączyła nas z duchowością

Wiersze 
s kiego.

ŻAL 
najpiękniejszych u> 
Bocca Radońskiej.

Jedna z
Eweliny

Trudno znaleźć w
o r
naszego genialnego twórcy jak ,,Zal Szopenowski“. Najmilsza to lektura w obe

cnym roku jubileuszowym.
Cena 2/6

Maria Rodziewiczówna
LATO LEŚNYCH LUDZI

Powieść, która jest cząstką świadomości 
Cena 6/— 

Stanisław Wasylewski
W SREBRNYM DWORKU Z

Zbiór opowiadań z okresu pierwszej wojny światowej 

Cena 10/6 
Bronisław Przyłuski

OBRONA MGIEŁ.
Zbiór wierszy" ednego z czołowych poetów współczesnych.

Cena 4/—
Bolesław Prus 

Henrj k Sienkiewicz
SZKICE WĘGLEM

Skrząca się humorem z temperamentem napisana nowela młodego Sienkiewicza. 
Estetyczne wydanie z objaśnieniami

Cena 2/6 
A. J. Cronin

GWIAZDY PATRZĘ NANAS
Tłumaczenie jednej z najlepszych powieści słynnego współczesnego pisarza amery

kańskiego. W^ydanie krajowe.
Cena 20/—

Wszystkie wymienione książki do nabycia w VERITAS FOUNDATION PUBLICATION 
CENTRE, 12, Praed Mews, London, W.2. 
Do ceny książek doliczamy 6 d na porto.

i tragedii Narodu.

narodowej.

MODRZEWIA
pióra świetnego stylisty.

Abonuj, czytaj i polecaj
Znajomym i Przyjaciołom

„Z V C i E”
i

„GAZETE NIEDZIELNA"!
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ZAPISKI 
LONDYŃSKIE

Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
KSIĄŻEK

W National Book League (7, Alber- 
niarle Street, W.l.) odbywa się obe
cnie III Międzynarodowa Wystawa 
wyposażenia zewnętrznego książek 
(Book (Design). Obejmuje ona 50 
książek brytyjskich, 50 ze Stanów 
Zjednoczonych, oraz po 20 książek z 
Kanady, Francji, Włoch, Holandii, 
Danii, Norwegii, Szwecji, Finlandii, 
Szwajcarii i Czechosłowacji. Polska 
na wystawie reprezentowana nie 
jest. Wybór książek na wystawę do
konany został w poszczególnych kra
jach przez specjalne komitety, cho
dziło o najlepiej wykonane książki 
ostatniego roku, przy czym pod u- 
wagę brano nie tylko walory estety
czne, ale także praktyczne i techni
czne. Wybór 50 książek brytyjskich 
dokonany został spomiędzy 1200 oka
zów, przedłożonych przez 126 wy
dawców.

Sprawozdawca ,»Times Literary 
Supplement“ zaznacza, że liczba ‘wy
dawców brytyjskich, przestrzegają
cych dobrej szaty zewnętrznej swych 
publikacji, nie dochodzi do stu. 
Chwali on duży postęp, zrobiony w 
tej dziedzinie przez wydawców duń
skich.

Wystawa otwarta jest codziennie 
od 11—6 (w środy od 11—3). Wstęp 
1 s. w poniedziałki i soboty, 2 s. 6 d. 
w inne dni.

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
W galerii Wildensteina (147, New 

Bond Street, W.l.) odbywa się wy
stawa francuskich i włoskich obra
zów i sztuki zdobniczej. Otwarta, jest 
codziennie od 10—1 i od 2—5.30. —

U Healsa (196, Tottenham Court 
Road W.l.) odbywa się wystawa wy
robów szklanych, angielskich i kon
tynentalnych.

KSIĄŻKA O POLITYCE 
SOWIECKIEJ

Ukazał się drugi tom opracowania 
Maxa Beloffa: „The Foreign Policy 
of Soviet Russia, 1929-1941“, wyda
wanego pod auspicjami Royal Insti
tute of International Affairs. Tom 
ten obejmuje okres od r. 1936-1941 
(ceria 21 s.).

Sprawozdawca „Times Literary 
Supplement“ wytyka autorowi, że 
za mało uwziględnił źródła, które u- 
kazywały się już w czasie pisania 
książki; dotyczy to szczególnie ka
pitalnego zbioru dokumentów: „Nazi- 
Soviet Relations“, wydanego przez 
amerykański Departament Stanu w 
początku r. 1948. M. in. Beloff, opie
rając się na poprzednich supozy
cjach, podaje połowę czerwca 1939 r. 
jako termin, w którym Hitler posta
nowił dokonać zbliżenia do Rosji. 
Z amerykańskich dokumentów wyni
ka jednak niezbicie, że postanowienie 
to zapadło łącznie i w ścisłym zwią
zku z decyzją dokonania ataku na 
Polskę, którą Hitler powziął 23 maja 
1939 r. W rezultacie już 30 maja 
stały szef Auswärtiges Amt, Weiz
säcker zgłosił na ręc© przedstawi
ciela sowieckiego Astachowa goto
wość Niemiec do zbliżenia z Moskwą.

DZIEJE TEORYJ O WSZECH-
S WIECIE

Nakładem (Cambridge University 
Press pojawił się zbiór wykładów 
Sir Edmunda Whittakera (t.zw. Tar. 
ner Lectures z r 1947) p.t. ,,From 
Euclid to Eddington“ („Od Euclide- 
sa do Eddingtona“). Nie jest to ze
stawienie poszczególnych odkryć z 
dziedziny fizyki, ale raczej historia 
rozwoju pojęć o świecie zewnętrz
nym — jedno z pierwszych opraco
wań tego rodzaju, doprowadzone aż 
do ostatnich czasów. Cena 15 s.

„PROMENADE CONCERTS“
Dnia 23 lipca rozpoczyna się w 

londyńskiej Royal Albert Hall doro
czny cykl t.zw. Henry Wood Prome
nade Concerts, które tak dużą odgry
wają rolę w szerzeniu kultury muzy
cznej w stolicy brytyjskiej. Odbywać 
się one będą codziennie wieczorem 
o godz. 7.30 (z wyjątkiem niedziel) 
aż do 17 września włącznie. Bilety 

numerowane i rezerwowane są w ce
nach 7 s. 6 d., 6 s. oraz 3 s. 6 d., 
bilety nienumerowane na galerii po 
3 s. Koncerty obejmują dzieła naj
wybitniejszych kompozytorów.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
OBURZAJĄCY DAR 

AMERYKAŃSKI
W tym samym czasie, gdy duży od

łam narodu japońskiego garnie się ku 
katolicyzmowi, ze strony pewnych kół 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, kraju 
przecież chrześcijańskiego, wywierany 
jest na Japonię nacisk, by sprowadziła 
u siebie na nowo — jak ongiś pod bar
barzyńskimi, antychrześcijańskimi rząda
mi szogunów — przymusowe ogranicze
nie przyrostu naturalnego.

W roku 1948 przebywała w Japonii 
amerykańska misja Rockefellerowska dla 
spraw ludnościowych i zdrowia, po któ
rej wyjeździe iząd japoński ogłosił pra
wo, legalizujące przerywanie ciąży.

Z początkiem bieżącego roku przybył 
do Japoniii amerykański specjalista od 
spraw ludnościowych, Thompson i w 
krótce potem największe pisma japoń
skie zaczęły atakować rząd, że nie robi 
przygotowań do wprowadzenia progra
mu populacyjnego i że należy posłuchać 
rad takiego eksperta, jak dr. Thompson.

Z początkiem marca br. rz^d zgodził 
się na wolną sprzedaż środkow, zapo
biegających ciąży, a w kilka dni później 
zapowiedział rozszerzony program wy
chowawczy dla zmniejszenia ilości uro
dzin.

Tak więc w 400-setną rocznicę misji 
św, Franciszka Ksawerego w Japonii, w 
której wyniku wiara chrześcijańska tak 
się w Japonii rozszerzyła, że prześlado
wania chrześcijaństwa mogły posłać tam 
rra śmierć ćwierć miliona męczeników, a 
50.000 chrześcijan w katakumbach mogło 
tam przetrwać aż po nasze dni, w 400- 
setną rocznicę tej misji, kraj chrześcijań
ski, pod którego okupacją Japonia się 
teraz znajduje, ofiarowuje Japonii dar, 
którym jest narzucone ustawodawstwo, 
legalizujące, a nawet nakazujące grzech 
i zbrodnię.

do konsystorzy i seminariów, przez 
narzucenie fakultetom instruktorów 
politycznych, a zarządom dóbr koś
cielnych administratorów!“. Walka 
jak widać, zaostrza się.

CZTERY WARUNKI
Doniosły List Pasterski nie ograni

cza się do nawoływań i piętnowania 
wrogów Kościoła. Odważnie podaje 
on warunki, od przestrzegania któ
rych zależeć może porozumienie mię
dzy Państwem a Kościołem:

1) Uszanowanie chrześcijańskiego 
poglądu na rolę społeczeństwa nie 
tylko w słowach, ale w czynach za
równo w życiu publicznym, jak i w 
wychowaniu.

2) Uznanie jurysdykcji Papieża, 
jako Głowy Rzymsko-Katolickiego 
Kościoła, a także Biskupów Jemu 
posłusznych.

3) Cofnięcie wszelkich zarządzeń, 
które ograniczają wolność sumienia 
lub tej wolności zagrażają. W szcze
gólności zawieszenie wydawanych 
przez Ministerstwo Oświaty „Wiado
mości Katolickiego Duchoweństwa“, 
w których Biskupi nazywani są „izo
lowanymi na terenie Kościoła osob
nikami“.

4) Skasowanie wszystkich dekre
tów, które ograniczają prawa religij
nych zgromadzeń i wstępowania do 
zakonów, a także danie zapewnienia, 
iż rząd wstrzyma się od wkraczania 
w sprawy związane z kościelną admi
nistracją.

O WILKACH W OWCZYCH 
SKÓRACH

Stawiając warunki Arcybiskup Be- 
ran oświadcza, iż dobrze rozumie o 
co chodzi. Nie zależy rządowi wcale 
na porozumieniu, ale na podporząd- 
kwaniu działalności Kościoła ideolo
gii antychrześcijańskiej, która na 
miejsce religii wprowadza kult Mark
sizmu.

W pięknych i podniosłych słowach 
List Pasterski zwraca się do wszyst
kich wierzących katolików, Czechów 
i Słowaków z apelem: „Powinniście 
zrozumieć, że nadszedł czas próby, 
gdy trzeba rozróżniać owce od wilka 
w owczej skórze. W sprawach religii 
i wiary nie ma miejsca na kompro
misy. Wszelkim zamachom na wolność 
religii przeciwstawiać należy natych
miast stanowisko niezłomne i bez
kompromisowe, bo tu wchodzi w grę 
zbawienie dusz nieśmiertelnych. 
Dla podtrzymania w was chrześcijań
skiej odwagi dajemy wam z serca pły
nące nasze Pasterskie błogosławień
stwo. Bądźcie silni w wierze i módl- 
cie się do Serca Jezusowego za nas 
tak, jak my ciągle do Niego modlitwy 
za was wznosimy!“.

FALA REPRESJI ANTYKATO
LICKICH W RUMUNII

Komunistyczny rząd rumuński wstrzy
mał wypłacanie poborów (wypłacanych 
duchownym wszystkich wyznań), obu 
rumuńskim biskupom katolickim i 135 
katolickim księżom. Jest to nowe ogniwo 
w łańcuchu poczynań, zwróconych prze
ciwko kościołowi katolickiemu w komu
nistycznej Rumunii. Obu biskupów 
aresztowano.

Dotychczas najgwałtowniejsze represje 
zwrócone były w Rumunii przeciw cerk
wi unickiej. Obcenie przychodzi kolej 
na obrządek łaciński.

Katolików obrządku łacińskiego jest 
w Rumunii stosunowo niewiele. Duża 
część spośród nich jest pochodzenia 
cudzoziemskiego, głównie węgierskiego. 
(Katolicy niemieccy, oraz na Bukowi
nie i w Besarabii polscy, zostali z
Rumunii wysiedleni. Bukowina zresztą 
i Besarbia należą dziś nie do Rumunii, 
lecz do Sowietów). Jest jednak w Ru
munii też i spora garść katolików rdzen
nie rumuńskich. Obaj biskupi rumuńscy 
— ks. Marton w Alba Julia w Siedmio
grodzie i ks. Durcovici w Jassach w 
Mołdawii, są rodowitymi Rumunami. 
Warto przypomnieć, że przez kilka wie
ków akcję misyjną katolicką prowadził 
w Rumunii kościół polski (głównie pol
scy Jezuici) i że istniało w Mołdawii 
polskie biskupstwo misyjne.

O ile katolików łacińskich jest w Ru
munii niewiele, o tyle rumuński kościół 
unicki, utworzony w 1697 r. w Siedmio
grodzie w sto lat po unii brze
skiej i za jej przykładem, jest zjawiskiem 
zarówno rdzennie rumuńskim, jak silnym 
i żywotnym. Liczył on w chwili rozwią
zania przez reżim komunistyczny i li
czy w katakumbach niewątpliwie i dzi
siaj około 3 milionów wiernych.

NOTATNIK
Dokończenie ze str. 1 •

NOWY ATAK
Przybrane w owczą skórę „Wiado

mości“ pseudo-katolickiego ducho
wieństwa ogłaszają, iż rząd czeski 
nie uznaje ekskomuniki rzuconej na 
część duchowieństwa i obiecuje po
parcie dla księży pozytywnie odno
szących się do reżimu. Jednocześnie 
w piśmie tym ukazały się trzy nowe 
dekrety, stanowiące odpowiedź na 
List Pasterski Biskupów.

Pierwszy dekret zastrzega, że listy 
pasterskie, wszelkie kościelne wska
zania czy rozporządzenia muszą być 
uprzednio zatwierdzane przez Mini- 
stertwo Oświaty, które swe decyzje 
w tych sprawach ogłaszać będzie we 
własnym organie: „Vestnik katolic- 
keho duchovenstwa.“ W drugim de
krecie rząd oświadcza, że rzucenie na 
księży ekskomuniki było spowodowa
ne przyczynami natury politycznej, 
godzącymi w suwerenne prawa i in
teres Czechosłowackiej Republiki. 
Zaznaczając, iż podobne czyny jako 
sprzeczne z Konstytucją będą odpo
wiednio karane., komuniści ogłasza
ją. iż księża dotknięci „taką eksko
muniką“ nie ,są pobawieni prawa wy
konywania religijnych obrządków. 
Trzeci wreszcie dekret nakłada na 
władze kościelne obowiązek uzyski
wania pozwoleń na wszelkie zehrania 
czy zjazdy księży i ogłaszanie zaw
czasu o takich zebraniach.

Z Pragi wreszcie dochodzą wiado
mości o karze tygodnia w więzieniu 
lub grzywny za odczytanie z ambony 
Listu Pasterskiego. Księża, jak do
nosząc zgłaszają powszechnie goto
wość odbycia kary więziennej.

PASTWIENIE SIĘ NAD 
ZDROWYM 'ROZSĄDKIEM

Kiedy przed kilkunastu laty za
częły się w Rosji pierwsze wielkie 
procesy Likwidacyjne, z uczuciem 
niedowierzania, mimo wszystko, 
czytaliśmy dokumenty zwane „ak
tami oskarżenia“, „zeznaniami“, 
„wyrokami“. Starzy bolszew;-v 

skarżeni byli nie. tylko o spiski we
wnętrzne aie o szpiegostwo na 

rzecz Anglii i Japonii jednocześnie, 
potwierdzali to i byu skazywać. 
Chwialiśmy nad tym głowami i nie 
rozumieli tego potwornego świata. 
Dziś zalał on Polskę.

Po dwóch latach „śledztwa“ wy
toczono przed „sądem wojsko

wym“ proces Doboszyńskiemu wy
bitnemu pisarzowi, wielkiemu
indywidualiście i ideowców' v 

ry miał niefortunny pomysł pójść 
nielegalnie do Kraju w r. 1947.

Oskarżenie zarzuca mu, że bvł 
szpiegiem niemieckim od r. 1933,

Z KATOLICKIEGO UNIWERSY
TETU LUBELSKIEGO

Nakładem T-wa Nauikowego Kat. 
Uniwersytetu Lubelskiego ukazała 
się praca ks. Józefa Kellera p. t. 
„Czyn, jako wyraz postawy moral
nej Augusta Cieszkowskiego“. Praca 
ta, licząca 288 stron przedstawia 
całokształt ¡poglądów etycznych 
Cieszkowskiego, źródła i ich ocenę z 
katolickiego punktu widzenia.

DWUDZIESTE PIERWSZE 
DZIECKO

Zmarła w Leonards-on-Sea sta
ruszka, Miss Agnes Fagge, ostat
nia z 21 dzieci znanego angiel
skiego konwertyty, pastora angli
kańskiego John Friderick Fagge, 
zmarłego w 1884 roku .który wraz 
z karynałem Newmanem brał u- 
dział w „ruchu oksfordzkim“ i 
wraz z nim przeszedł na katoli
cyzm.

AUSTRALIJSKA OFIARA DLA 
MAYNOOTH

Kolegium w Maynooth pod Dublinem, 
kształcące książy irlandzkich otrzymało 
z archidiecezji Melbourne w Australii 
ofiarę z góry 22000 funtów, zgromadzo
na wśród wiernych drogą składki. Ar
cybiskup Melbourn jest dawnym wycho
wankiem kolegium w Maynooth.

POPRAWA POŁOŻENIA
KATOLIKÓW W MADRAS -
Minister oświecenia w rządzie prowin

cji Madras (Indie), p. Avianashilingom 
Chettiar, ustąpił. Był on wielkim wro
giem chrześcijan, a zwłaszcza katolików, 
w prowinji madraskiej dość licznych. 
Usiłował on przeprowadzić przez pro

zę na rozkaz Niemców napisał 
książkę „Gospodarka Narodowa“, 
która zajmuję się zastosowaniem 
nauki św. Tomasza z Akwinu do 
współczesnej ekonomii, że nie po
przestając na szpiegostwie na 
rzecz Niemców został szpiegiem a- 
merykańskTm i... watykańskim i z 
rozkazu Waszyngtonu i Watykan’1 
zorganizował ,,PAX ROMANA“, że 
Niemcy dali mu na szpiegostwo su
mę tysiąc złotych... i tak dalej z 
iście bydlęcą pogardą zdrowego 
rozsądku.

„SZCZEGÓLNIE BLISKI
I DROGI“

w Polsce w całym kraju i w ca
łej prasie zarządzono obchody ku 
czci Puszkina. W Moskwie równo
cześnie odbyły się wielkie uroczys- 
ości z okazji 150 rocznicy urodzin 

tego poety. Przemawiał tam znany 
literat komunistyczny Kruczkow
ski jako „delegat polski“. Rozwo
dził się nad przyjaźnią Puszkina z 
Mickiewiczem i twierdził, że Pola
kom „Puszkin ukazuje sę jako po
stać szczególnie bliska i droga“.

Wynikałoby z tego, że Kruczkow
ski nie czytał Puszkina a w szcze
gólności nie zna jego „Oszczercom 
Rosji", najbardziej chyba anty
polskiego utworu literatury rosyjs
kiej, napisanej w związku z po
wstaniem listopadowym.

NOWA CHRONOLOGIA
W Polsce przystąpiono już do 

wstępnych przygotowań dla ob
chodu tysiąclecia państwa. Jako 
datę przyjęto rok 1960.

W rzeczywistości żadna data 
powstania państwa polskiego nic 
jest znana a w każdym razie w r. 
960 musiało ono już istnieć od daw
na. Natomiast znaną dobrze datą 
jest rok 966, rok przyjęcia chrześ
cijaństwa. Każdemu narzucałoby 
się, że Polska powinna obchodzić 
w r. 1966 tysiąclecie swego chrześ
cijaństwa. Właśnie aby tak nie by
ło, komuniści zatroszczyli się o u- 
stalenie fikcyjnej daty 960, nic 
zw:ązanej z chrześcijańskim cha
rakterem naszej historii a wyprze, 
dzającej o kilka lat datę prawdzi
wego i epokowego wydarzenia.

ŚMIERĆ SYGRYDY UNDEST
iSławna norweska powieściopisar

ka znana dobrze czytelnikom pol
skim z szeregu powieści jak „Wio
sna“, .^Macierzyństwo“, „Krystyna,

Dokończenie obok 

wincjonalne ciała ustawodawcze szereg 
ustaw, zwróconych przeciwko chrześci
janom zwłaszcza w sprawach szkolnictwa. 
Przeciwko tym projektom ustawodaczym 
biskupi prowincji madraskiej wszczęli 
energiczną akcję i ustawy te zostały od
rzucone.

Istnieje nadzieja, że po ustąpieniu p. 
Chettiar ze stanowiska ministra, położe
nie kościoła, a zwłaszcza szkół katolic
kich w prowincji madraskiej ulegnie 
znacznej poprawie.

ROCZNICA POWSTANIA KATO
LICKIEGO W DEVONIE i KORN-

WALII.
Społeczeństwo katolickie na połu

dniowo-zachodnim cyplu Anglii, w 
prowincjacn jje<on i ^.ornwaiia. ob
chodzi uroczyście czterechsetną 
rocznicę powstania wiosek devoń-, 
skich i kornwalijskich w obronie 
wiary katolickiej i przeciwko na
rzuconemu .nowemu kościołowi.

W dniach od 10 do 16 czerwca 
1549 roku ludność wiosek Clyst St. 
Mary i Samfort Courtney w pob
liżu Exeter w Devonie podniosła się 
do zbrojnej walki o wolność religii. 
Do powstania przyłączyły się roz
ległe połacie Devonu i Kornwalii,— 
w szeregach powstańców stanęło o- 
koło 10.000 ludzi.

Protestancki rząd stłumił pow
stanie przy pomocy niemieckich 1 

z ic ężnych — po 
raz pierwszy użytych w Anglii prze
ciwko własnej ludności. Los pow
stania rozstrzygnął się w bitwie 
pod Clyst St. Mary. Ogółem poleg
ło w tym powstaniu około 4000 lu
dzi.

KONIEC WOJNY 30 LETNIEJ 
W SZWECJI

Jak donosi polski, katolicki mie
sięcznik „Znak“, wychodzący w 
Lund w Szwecji, zaczyna się w tym 
zawzięcie protestanckim kraju do
konywać coś jakby zwrot w usto
sunkowaniu się do katolicyzmu.

Jak pisze jedna z gazet szwedz
kich: „Dopiero w naszych czasach 
tutaj w Szwecji koniec wojny 30- 
letniej zdaje się zbliżać. Tak zwa
ny komitet dysydencki, zajmują
cy się prawami wyznań obcych, ma 
zamiar znieść istniejący zawsze 
jeszcze zakaz zakładania klaszto
rów w Szwecji. Tym samym otrzy
maliby katolicy i inni pełną swo
bodę wyznaniową tutaj w kraju, a 
przecież nasze szkolne podręczni
ki historii wciąż jeszcze głoszą, iż 
właśnie o swobodę wyznaniową 
chodziło Gustawowi II. Adolfowi, 
gdy swego czasu wyruszał na woj
nę.“

Na Wielkanoc, wycieczka 2000 
Szwedów i Szwedek odwiedziła 
Rzym. Był to największy szwedz
ki zespół, jaki kiedykolwiek odwie
dził Włochy. Z pośród wycieczki 
tej, 400 osób było na audiencji pa
pieskiej. Ojciec święty wygłosił przy 
tej okazji do Szwedów przemówie
nie, wspominając w nim o szwedz
kiej świętej Brygidzie i udzielił im 
błogosławieństwa, wręczając każ
demu z nich medalik i portret.

córka Lawransa“, „Olaf, syn Audur- 
na“ i in., laureatka nagrody Nobla 
w r. 1928 zmarła w Lillehammer w 
Norwegii w wieku lat 67.

Badając średniowieczną przeszłość 
swej ojczyzny, będącą tłem jej po
wieści, uległa wpływowi zasad: i po
jęć katolickich, które rządziły życiem 
Norwegii przed reformacją. W roku 
1924 przeszła na katolicyzm. Pow
szechnie panowało wtedy w Norwe
gii przekonanie, że przez ten akt 
Sigrid Undset stanie się obcą swemu 
narodowi. Tymczasem nic podobnego 
nie nastąpiło. Sigrid Undset stała się 
najwybitniejszą postacią zarysowu
jącego się powolnego jeszcze odro
dzenie katolicyzmu w Skandynawii. 
Jej wspaniała epopeja „Krystysa, 
córka Lawransa“ i „Olaf, syn Audu- 
sa“, potężna wizja średniowiecza 
zwróciła umysły elity norweskiej ku 
lepszemu zrozumieniu katolicyzmu.

W roku 1940 jej rodzinne Lilleham
mer było miejscem największej bitwy 
stoczonej z Niemcami przez wojska 
norweskie. W walce poległ wówczas 
jej syn, a znakomita autorka musia- 
ła uciec z kraju; drogą przez Finlan
dię i Rosję dotarła do USA, gdzie 
prowadziła ożywioną działalność na 
rzecz swej ojczyzny.

Po powrocie do kraju napisała 
książkę o św. Katarzynie Sieneńskiej.

(W r. 1929 ipod jej wpływem nawró
ciła się matka pisarki, licząca wtedy 
73 lata). Wielkiej pisarce poświęci
my wkrótce obszerny artykuł.
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CZY HOMER BYŁ AGENTEM REKLAMOWYM?
Siedrn miast sprzeczało się o po- 

codzenie Homera, ktoś tam wątpił, 
czy taki poeta wogóle istniał, utrzy
mując jednak, że napewno był nie
widomy. Obecnie francuski badacz 
Emil Mireaux twierdzi, że wojny 
trojańskiej wcale nie było, bohatero
wie to postacie zmyślone, a Homer 
wprawdzie żył, ale był czymś w ro
dzaju agenta reklamowego w służ
bie korynckiego handlu... cyną.

E. Mireaux książce swej p.t. „Poe
zja Homera a grecka historia“ (wy
danej u A. Michel'a w Paryżu) daje 
podtytuł: „Homer z Chios i szlak cy
nowy“. Autor jest członkiem Insty
tutu Francuskiego i ma pozycję w 
nauce francuskiej. Na poparcie swej 
teorii przytacza tysiączne szczegóły, 
sięgając do najstarszego jądra obu 
epopei homerowskich. W Iliadzie jest 
nim „Gniew Achilla“, a w Odyssei 
„Powrót Odyssa“. Oba powstały w 
VIII w. przed Chr. jako dzieła Ho
mera z Chios, ale w miarę czasu 
zostały rozszerzone przez wiele do
datków pochodzących od innych au
torów, aż przybrały formę w jakiej 
znamy je dziś. Oba te tematy mają 
początki mityczne: „Gniew Achilla“ 
to dramat o śmierci i zmartwych
wstaniu boga, a „Odyssea“ to stary 
obrządek wypędzania kozła ofiarne
go. Pierwszą umieszczono na tle 
krajobrazu trojańskiego, drugą zaś 
uroczystość na Korcyrze (dzisiejszej 
wyspie Korfu). Ale te dwa punkty 
graniczne zasięgu greckiego — to 
przecież dwa wielkie i ważne rynki 
tak znanego „szlaku cynowego“.

Gdy Grecy ciągnęli, aby zdobywać 
cynę dla kuźni i odlewni Chalcydy 
(dziś Negroponto), Eginy i Koryntu, 
tych trzech „miast bronzu“, kiero
wali się ku azjatyckiej Kolchidzie, 
a na zachód ku Etrurii. Na obu tych 
kierunkach właśnie leżą: na drodze 
wschodniej Troja czyli Ilion, a na 
zachodniej do Włoch — Korcyra, 
wyspa Feaków, o której tyle w Odys
sei.

„Właśnie w trójkącie Chalcyda — 
Egina — Korynt zapłonęło ognisko 
poezji Homera“ — pisze autor i to 
właśnie w momencie, gdy cynie gro
zi poważnie konkurencja żelaza. Nic 
więc dziwnego, że poeta znajduje

549 WPŁACONYCH PRENUMERAT 
NA „KSIĄŻKĄ O KOLYMIE”

Z dniem 2 lipca b.r. upłynął ostateczny 
termin wpłacania prenumerat na „Książkę 
o Kołymie”. Do dnia tego wpłynęło łą
cznie zgłoszeń subskrypcyjnych na 549 
egzemplarzy książki. Należy zaznaczyć, 
że zestawienie powyższe nie obejmuje 
wszystkich zamówionych egzemplarzy, po- 
zostaje jeszcze pewna icb ilość zamówio
na, ale bez wpłat pieniężnych, szczegól
nie jeśli idzie o zagranicę. W ten sposób 
kompletne sprawozdanie z akcji „społecz
nego wydawnictwa” musi być z natury 
rzeczy odłożone na pewien czas.

W następnym numerze ŻYCIA zamieści
my artykuł, omawiający obszernie całą 
akcję, uwieńczoną tak wspaniałym — bez 
najmniejszej przesady — sukcesem. Ca
łość zasługuje na szczegółowe opraco
wanie, jako nowe zjawisko społecznej 
akcji. Wnioski z tej akcji wysnuć można 
najróżniejsze i kiedyś trzeba będzie wró
cić do tego tematu. Dziś już można z na
ciskiem podkreślić, że z pomocą pospie
szyła „prowincja” polskiej emigracji. Ho- 
stele, obozy, szpitale i małe skupiska Po
laków runęły po prostu — jeśli się tak 
wyrazić można — na odsiecz w tej spra
wie, która stała się natychmiast, z dnia 
na dzień popularną. Ponad 90 proc, sub
skrybentów mieszka w hostelach, obozach 
i szpitalach na prowincji.

Na tym tle rola „polskiego Londynu” 
wydaje się zawstydzającą, procent udziału 
niewielki... Istnieją małe skupiska polskie 
na prowincji, jak naprzykład mikrosko
pijny Mabledon Park, czy Wheaton Aston 
Hostel, nie mówiąc już o „wielkim” Wit-

Nie dość jest czytać ŻYCIE
samemu.

Trzeba zachęcać innych. 
Czy pamiętasz,o tym?

Czy zjednałeś nam orenumeratorów?

impuls twórczy w osobliwych warun
kach gospodarczych swej epoki, się
ga po nie jako temat swej pieśni 
bohaterskiej, a prozaicznym wypra
wom gospodarczym nadaje symboli
czne znaczenie, sięgając przy tym 
do starych mitów: do Odysseusa, Pa- 
trokla, Atrydów, a przede wszystkim 
do starej legendy o wojnie trojań
skiej. W ten sposób mcże zarazem 
podkreślić stare prawa greckie do 
Troi i sławić antyczną Korcyrę, opi
sując morskie podróże Odyssa.

Na tym się kończy pierwszy tom 
książki E. Mireaux, czytelnik z za
ciekawieniem oczekuje dalszych wy
wodów w tomie drugim. Zanim się 
jednak on ukaże każdy wielbiciel 
Hcmera, a jest nim niewątpliwie i 
sam autor książki, nie powinien za
pominać, że niezależnie od owego 
tła, konflikt „cyna, czy żelazo“ daw
no przeminął, natomiast pozostała 
nienaruszona wielka pcezja Homera, 
której elementami gospodarczymi 
nie sposób „wytłumaczyć“.

JAN DŁUOOSZ 
Kanonik Krakowski

ŻYCIE
ŚWIĘTEGO STANISŁAWA

Biskupi Krakowskiego
Bogato ilustrowane wyda
nie firmy Mildner i Syno

wie, Londyn 1944 
do nabycia 

w VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE,

12, Praed Mews, London, W.2.
Cena egz. 8/-, plus 6 d na 

przesyłkę pocztową. 

TOWAR ZAWSZE DOBRY A CENY NISKIE

ley Camp, które już nie procentowo na
wet, ale sumarycznie, liczbowo, dorównują 
Londynowi, a nawet go przewyższają.

Książka tymczasem się składa, będzie 
się łamała i drukowała. Prace te jednak 
choćby w najszybszym prowadzone tempie, 
w warunkach emigracyjnych, gdy się nie 
rozporządza „zakładami graficznymi” w 
europejskim tego słowa znaczeniu, muszą 
potrwać sporo tygodni.

„Książka o Kołymie” będzie grubym, 
240-stronicowym tomem, z kilkoma repro
dukcjami i kilkunastu planami, mapkami itd.

LISTY W SPRAWIE „KSIĄŻKI O KOŁYMIE”
Szanowny Panie Redaktorze!

Niniejszym pragnę zgłosić prenu
meratę „Książki o Kołymie“ napisa
nej przez Anatola Krakowieckiego.

Wstrząsające opisy dramatycznych 
przeżyć własnych i wnikliwych spo
strzeżeń autora mogą stanowić bo.- 
gaty materiał dla badania żywotno
ści i wytrzymałości istoty ludzkiej — 
obrazy w „Książce“ nakreślone znaj
dują się jakby zawieszone poza sferą 
rzeczywistości i prawdopodobieństwa 
lub zaledwie na ich pograniczu.

Treść „Książki o Kołymie“ posia
da jednak dla nas inny ważniejszy 
aspekt. Rozdziały jej są doskonałym 
przyczynkiem dla poznania systemu 
rządów i piekła życia w Rosji, na 
które społeczeństwa Zachodu i na 
szczęście nieliczni nasi rodacy- sta
rają się patrzeć poprzez kolorowe, 
czy zamglone szkła złudzeń.

Uważam, iż okrutny i ponury ob
raz rzeczywistości sowieckiej odtwOr 
rzony przez autora może przyspie
szyć rozwianie się fałszywego mira
żu życia w państwie czerwonych ca
rów i przez to przyczynić się do szyb
szego uwolnienia narodów z niewoli

Z LISTÓW DO REDAKCJI
W SPRAWIE „NA TROPACH 

SMĘTKA”
Szanowny Panie Redaktorze!

Na prośbę p. M. Wańkowicza 
przesyłam przy nin. odpis mojego 
stwierdzenia w sprawie jego książki 
„Na Tropach Smętka“. Jako dawn. 
kierownik naczelny Związku Pola
ków w Niemczech uważam zarzuty 
robione p. M. Wańkiewiczowi za 
niesłuszne.

z poważaniem
Jan Kaczmarek

*
centralne władzeAczkolwiek

Związku Polaków w Niemczech t.z. ' 
z siedzibą w Berlinie, nie miały bez
pośredniego wpływu na tekst książki
M. Wańkowicza w czasie jej pisania, 
to jednak zaraz po jej ukazaniu sie 
miałem obowiązek zajęcia się nią z 
z punktu widzenia interesów naszej 
organizacji i naszych członków.

Nasz wydział prawniczy, po do
kładnym zbadaniu książki, stwier
dził, że — poza jedynym nazwiskiem 
Kazimierza Donimirskiego z Ma
łych Ramz, wiceprezesa Zw. Pol. w
N. — w książce nie znajduje się 
żadne nazwisko kogokolwiek z po
ważniejszych działaczy polskich na 
terenie i że ominęła wszystkie moż
liwości ew . odcyfrowania przez 
Niemców naszych taktyk i naszego 
postępowania w penetracjach tere
nu. Wydział również stwierdził, iż 
prokurator niemiecki nie znajdzie 
żadnej możliwości dó wystąpienia 
przeciwko komukolwiek z Polaków 
w Prusach Wschodnich. Słuszność 
opinii wydziału prawniczego po
twierdziła się później w zupełności, 
gdyż spośród kilku set spraw są 
aowych ani jedna nie opierała się 
o książkę M. Wańkowicza.

2, Albert Gate, Knightsbridge, London, S.W.1

Już dziś możemy zapewnić Czytelników, 
że powodzenie subskrypcji wpłynęłe za
sadniczo na poprawę papieru, na którym 
książka będzie drukowana, na wygiąd 
okładki i na cały szereg szczegółów, 
rzekomo drobnych i rzekomo nieznacznych, 
które jednak w decydujący sposób wpły
wają na wygląd książki.

Siorąc to wszystko pod uwagę, a więc 
objętość i szatę zewnętrzną książki, mo
żna już dziś zapowiedzieć, że będzie ona 
najtańszą książką, jaka się ukazała na 
emigracji.

narzuconej przez bolszewizm i impe
rializm sowiecki.

Łączę wyrazy poważania
. Tomasz Arciszewski

53, Sunleigh Road, Alperton, Middx.

Do
Dyrektora Instytutu 
„VERITAS“

Wydawniczego 
Londyn.

Z wielkim zadowoleniem dowiedzia.- 
łem się. że Instytut „Veritas“ pod
jął inicjatywę, której celem jest u- 
możliwienie publikacji książki Ana
tola Krakowieckiego o Kołymie. 
Znam treść tej pracy, która jest 
wstrząsającym dokumentem nie tylko 
polskiej martyrologii w czasie ostat
niej wojny, ale męczeństwa wszyst
kich ludzi, których tragiczny los 
poddał pod jarzmo sowieckie. Autor, 
więzień Kołymy a późniejszy żołnierz 
2 Korpusu, jest wiernym sprawoz
dawcą i utalentowanym narratorem 
i dlatego sądzę, że byłoby bardzo 
pożyteczne aby książka jego ukaza
ła się również w obcych językach.

Proszę o wpisanie mnie na listę 
zamawiających książkę Krakowie
ckiego o Kołymie i pozostaję z praw
dziwym poważaniem

W. Anders

Następnie, po ukazaniu się książ
ki „Na Tropach Smętka“, posiedze
nie Rady Naczelnej Zw. Pol. w N. 
zajęło się m. i. też sprawą tej książ
ki. Obecny na posiedzeniu Kazi
mierz Donimirski wtenczas oświad
czył, iż on sam dał autorowi wolna 
rękę w zamieszczeniu nazwiska i w 
opisaniu wypadków, tak jak je za- 
referował jemu, i że nie widzi żad
nej potrzeby do jakiejkolwiek akcji 
„obronnej“ ze strony Zw. Pol. 
Członkowie Rady Naczelnej z in
nych terenów wyrazili życzenie, 
aby książka „Na Tropach Smęt
ka" znalazła naśladowców w sto
sunku do innych terenów polskich, 
jak Pogranicze, Górny Śląsk itd.

Nie ulega wątpliwości, iż w cza
sie wojny osoby 1 organizacje na 
wszystkich terenach w Niemczech 
ucierpiały w równej mierze takie 
same prześladowania jak Prusy 
Wschodnie.

Zarzuty czynione M. Wańkowi
czowi za napisanie ’ „Na Tropach 
Smętka“ należą do kategorii zarzu
tów opozycji Rady Gminnej o 
„moralnym wywoływaniu ognia 
we wsi“ przez to, ta zorganizowała 
„Straż Pożarn,ą“.

Dr. Jan Kaczmarek 
Dawn. kierownik naczelny 

Związku Polaków w Niemczech

VERY DIRTY GARDEN PATH
Szanowny Panie Redaktorze!

ŻYCIE tz, dnia 20 czerwca zawiera
ło interesujące zestawienie głosów 
prasy angielskiej o książce gen. An
dersa. Ghciałabym jednak zwrócić 
uwagę na pewną nieścisłość w tłu
maczeniu, którą zauważyłam, gdyż 
sama tłumaczyłam także recenzję Sir 
Roberta Bruce w „Sunday Times“.

przez 
Firmę

Veritas Foundation Publ. Cen. 
12, Praed Mews London W. 2. 

poleca
POWIEŚCI:

Bolesław Prus
PLACÓWKA

cena — 6/6
Bolesław Prus

OMYŁKA
cena — 3/6

Stefan Żeromski
NOWELE 

opowiadania i fragmenty 
cena — 10/6

Stefan Żeromski
PROMIEŃ

cena — 6/—
Maria Rodziewiczówna

C Z A H A R Y
cena — 10/6

Maria Rodziewiczówna
MACIERZ

cena — 9/6
Zofia Kossak
WARNA

cena — 6/—
Zofia Kossak

BEZ ORĘŻA
9

cena — 18/>—
' Wiktor Gomulicki 
CUDNA MIESZCZKA 

obrazki starowarszawskie 
cena — 9/6

Piotr Choynowski
KUŹNIA

powieść historyczna 
z lat 1861/3 
cena — 12/6

Zamówienia należy kierować: 
Veritas Found. Publ. Centre 
12, Praed Mews, London W.2. 
Na koszty opakowania i prze
syłki dolicza się do każdej 

przesyłki 6 di.

Autor recenzji pisał że Stalin wcią
gnął swych zachodnich kolegów na 
— „a very dirty garden path“ czyli 
ścieżkę bardzo brudną.

Dlaczego ten przymiotnik kładący 
silny i uczciwy akcent na politykę 
zachodu wobec Polski, został w tłu
maczeniu zastąpiony twierdzeniem 
że „Stalin swych zachodnich kolegów 
wyprowadza niezwykle podstępnie 
w pole“?

Nie naszą rzeczą jest osłabiać słu
szny głos oburzenia uczciwego An
glika. który wcale nie chciał polity
ków zachodnich współodpowiedzial
nych za oddanie Polski w niewolę, 
malować jako podstępnie oszukane 
niewiniątka. Anglicy za odwagę 
swoich przekonań nie płacą więzie
niem i śmiercią. To jest jedną z naj- 
piękniejszych cech tego kraju. Wolno 
tu nawet brud nazwać po imieniu.

Piefwszym zadaniem tłumacza jest 
wierne oddanie myśli autora. Mierni
kiem temperatury tej myśli były wła
śnie: „indecent speed“ demobilizacji 
(w tłumaczeniu uwzględnione) — i 
spacer polityków po „very dirty gar
den path“ (pominięte).

Z poważaniem
Teresa Skórczewska

SPROSTOWANIE
Do artykułu ,,Nieznane listy Ordo

na“ w 26/105 numerze ŻYCIA za. 
kradła się omyłka, zniekształcająca 
tekst. Mianowicie w łamie III, wiersz 
4 od dołu, w miejsce właściwego 
wiersza wstawiono wiersz, pocho
dzący z korekty innego miejsca arty
kułu. Poprawny tekst całego zdania 
brzmi jak następuje:

„Ordon nie chciał jednak zrezy
gnować z kariery wojskowej, przeko
nany, że prędzej czy później będzie 
mógł przysłużyć się tą drogą Polsce“.

W wierszu szóstym cytatu z mickie
wiczowskiej „Reduty Ordona“ na 
czele artykułu ma być oczywiście: 
zniszczenia, a nie: zniszczeni.
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KANIKUŁA...
Upał. Piszę w upał. Ośmdziesiąt 

kilka stopni. Wprawdzie to niespeł
na czterdzieści naszych stopni, aie 
wystarczy. Upał londyński, szczegól
nie męczący. Przeżywałem w innych 
krajach okresy wyższej jeszcze tem
peratury powietrza ale suchszego i z 
jakimś przewiewem. Tutaj człowiek 
siedzi jak zamknięty pod kloszem, w 
którym wciąż ktoś podgrzewa po- 
wietrze. Przywodzi to na myśl owe
go kota pod kloszem, z którego wy
pompowują stopniowo powietrze by 
młodzież mogła obserwować zacho
dzące w zwierzęciu zmiany. Człowiek 
w londyńskim upale męczy się potro- 
sze jak ten kot. Duszno, parno, ze
wsząd zieje gorącym i wilgotnym ze
psutym powietrzem. Dlatego w tej 
chwili nie sposób pisać o czym innym 
jak o upale.

Odkąd upał się zaczął, nie mam ani 
jednej nowej myśli, co więcej, nie mo
gę się uwolnić od ani jednej myśli, 
jaką miałem w chwili rozpoczęcia 
upału. Obracają się dokoła mnie jak 
ćmy dokoła świecy i nie mam żadnej 
możliwości uwolnienia się od nich. 
Nie dochodzi do mnie żaden świeży 
powiew umysłowy. Mózg stanął jak 
powietrze i ani drgnie.

Jeden z moich przyjaciół, który 
spędził parę lat w Afryce, twierdzi, 
że taki właśnie klimat panuje pirzez 
większą część roku w Kongo. Czło
wiek ten twierdzi również, że uboga 
cywilizacja murzynów z centralnej 
Afryki nie jest wcale prymitywna 
tylko ¿degenerowana, że są to jakby 
wykoszlawione resztki czegoś wyż
szego. Z podobnym zdaniem spotka^ 
łem się w dziele jednego z misjona
rzy chrześcijańskich.

Zatrzymanie się mojego mózgu 
pod wpływem upału pozwala mi po
stawić się w położenie mieszkańca 
środkowej Afryki. Czyż w takich war 
runkach klimatycznych człowiek mo
że być zdolny do twórczego przeła
mania inercji przyrody i własnego 
lenistwa? Gdzie tego przełamywania 
nie ma, następuje degeneracja. Toyn- 
bee tłumaczy jak rozwój cywiliza
cyjny społeczeństwa może iść w 
dwóch kierunkach: albo jednostki 

i twórcze i bohaterskie przełamują 
wciąż nawyki i przeciwności otocze
nia a wtedy stają się wzorem dla 
następnych pokoleń i na tym wzorze 
wyrasta postęp, albo też wysiłek spo
łeczeństwa idzie nie na produkowa
nie tych bohaterów i odkrywców ale na 
coraz bardziej bez krytyczne czcze
nie przeszłości i podkreślanie nawy
ków. Społeczeństwo nie może stać w 
miejfecu, jeżeli więc lnie rozwija isię w 

nowe kształty, to wyolbrzymia, utwar
dza pewne dane cechy aż do wykoszla- 
wienia życia. Żeby użyć obrazu, nie
ścisłego ale symbolicznego: jedne 
społeczeństwa wysilają się w kierun
ku wyrabiania coraz piękniejszych 
i bogatszych kolczyków, inne w kie^ 
runku wbijania w ucho coraz wię
kszego kółka — te ostatnie dochodzą 
do tego, że uszy ich kobiet opierają 
się o ramiona. Naprzykład właśnie 
w Kongo.

Tylko Toynbee myli się w jednym: 
uważa on cywilizacje murzyńskie, 
czy w ogóle tzw. prymitywne za za
trzymane w rozwoju, gdy inne poszły 
naprzód. Używa nawet porównania 
do wielu zespołów, wspinających się 
po skalnej ścianie: jedne wspinają 
się wciąż, inne utknęły na jakiejś 
półce skalej i śpią. Otóż na skale me 
można utknąć na długo. Tymbar- 
dziej, że góra zwana Czasem, pokry
ta jest piargiem ruchomym. Kto me 
posuwa się ku górze, zjeżdża na dół. 
Społeczeństwa tzw. prymitywne 
prawdopodobnie nie są wcale pier
wotne ani nawet nie są tylko zatrzy
mane w rozwoju, są zdeger.erowane.

„Ż Y C I E”
DLA POLAKÓW w NIEMCZECH

W jesieni ub. roku zwróciliśmy się do naszych Czytelników z apelem 
o zgłaszanie prenumerat ŻYCIA dla Polaków w Niemczech. Apel ten 
spotkał się ze zrozumieniem i znalazł głęboki oddźwięk u licznych przy
jaciół naszego pisma. Zaczęły napływać zgłoszenia i ofiary na ten cel. 
Szereg osób wpłacało stale prenumeraty, niektóre zgłaszały ich parę lub 
kilka i Wydawnictwo nasze stale przesyłało ŻYCIE zgłaszającym się z 
Niemiec Polakom. Wśród nich było wielu polskich kapłanów pracujących 
w polskich ośrodkach i skupiskach, działaczy społecznych, oraz polskich 
studentów na uniwersytetach niemieckich. Dzięki zrozumieniu położenia 
Rodaków naszych znajdujących sięjeszcze w Niemczech, mogliśmy wy
syłać stale ponad 200 egz. ŻYCIA . Liczne listy wyrażające wdzięczność 
za tak wydatną pomoc, z których wyjątki podawaliśmy w naszym ty-* 
godniku, świadczyły najlepiej, jak dalece akcja nasza była potrzebna i 
celowa.

W tym roku jednak akcja ta osłabła, ilość zdeklarowanych wpłat 
spadła, a kwoty wpłacone pokrywają koszt wciąż przez nas wysyłanych 
egzemplarzy zaledwie w małym ułamku.. Wydawnictwo nasze pragnące 
utrzymać pismo na dotychczasowym poziomie nie może sobie pozwolić na 
tak wielki wydatek i zmuszone byłoby wysyłkę numerów nieopłaconych 
przerwać. A tymczsem od czasu do czasu napływają nowe prośby, i tak 
n.p. Bratnia Pomoc Studentów Polskich w Marburgu n. Lahnem prosi 
obecnie o 2 egzemplarze dla swych czytelni i zapewnia nas, że ŻYCIE 
stanowi dla nich „cenną strawę duchową“. Takich głosów posiadamy wię
cej, ale niestety nasze warunki nie pozwalają nam na zadośćuczynienie 
wielu prośbom.

Zwracamy się zatem znowu do wszystkich Czytelników i Przyjaciół 
naszego pisma, by zechcieli w trosce o utrzymanie naszego tygodnika a 
równocześnie rozumiejąc położenie tych Rodaków, którzy zmuszeni są 
nadal pozostać w Niemczech pomóc nam w wysyłaniu do nich katolickie
go pisma, o które gorąco proszą.

WYDAWNICTWO

Wynaturzone nie w znaczeniu raso
wym ale w znaczeniu duchowym.

Uczeni, którzy jak Frazer naprzy
kład, poświęcili życie badaniu ludów 
tzw. prymitywnych stwierdzają, że 
ich urządzenia społeczne są niezwy
kle skomplikowane, drobiazgowo usta
lone i przestrzegane. Im „prymityw
niejszy“ lud, tym twardsze ma swoje 
zwyczajowe przepisy. Soki życia du
chowego nie poszły w kwiat i owoc 
tylko w korę i kolce. Są takie rośliny 
potworki w krajach tropikalnych.

Ten pogląd na ludy prymitywne 
bardzo niechętnie przyjmowany jest 
przez uczonych szkoły materialisty- 
cznej. I nic dziwnego. Szkoła ta gło
siła przez tyle dziesiątków lat, że 
człowiek zwolna, ewolucyjnie rowijał 
się z małpy w małpoluda, z małpo- 

, luda w jaskiniowca i tak dalej i dalej 
aż dopiero w późnym stadium ze 
strachu przed niezrozumiałymi zja
wiskami natury wyrósł u niego prze
sąd religijny a wspólni Pierwsi Ro
dzice i Raj Utracony są bardzo ład
nymi bajeczkami.

A jeżeli jest odwrotnie? Jeżeli po
jawiająca się w tylu cywilizacjach 
tradycja utraconego wyższego życia 
jest na czymś oparta? Jeżeli tylko 
część ludzkości zdołała drogą hero
icznej walki utrzymać poziom ducho
wy zbliżony do przyrodzonego, a część 
z tego poziomu spadła? Jeżeli je
steśmy (a jesteśmy) świadkami nie 
tylko postępu cywilizacji społeczem 
stwa ale i jej cofania się, jeżeli na
potykamy w różnych okolicach glo
bu na społeczeństwa zdziczałe, któ
re umiemy wyprowadzić z dawnej 
wyższej cywilizacji? Jeżeli na wielr 
kiej ścianie skalnej dziejów nie jest 
tak, że jedni wspinają się a inni sie
dzą, ale tak, że wszyscy walczą z u- 
sypiskiem i jedni obsuwają się a inni 
posuwają, z najrozmaitszą szybko
ścią? Jeżeli na szczycie urwiska jest 
wiszący ogród Edenu i choć nikt do 
niego nie dotarł, tylko ten kto 
wdziera się tam zapamiętale, nie obr 
suwa się w głąb doliny, skąd zionie 
obezwładniającym upałem?

Upał, znowu ten upał. Nie mogę 
myśleć widocznie o niczym innym.

Słyszę, że w Nowym Jorku jest 
jeszcze goręcej, podobno ponad czter
dzieści Celsjusza. A równocześnie w 
Szwecji, tak blisko, najzimniejsze 
dni letnie w tym stuleciu. Hamburg 
zapowiada lada dzień przymrozki w 
północno-wschodnich Niemczech. Za
wieszeni jesteśmy bez wyboru mię
dzy zachodnim upałem a wschodnim 
mrozem. Kiedyż powróci do nas nasz 
ludzki klimat, w którym można po
suwać się w górę po zboczu a nie 
obsuwać? Żebyśmy się nie stali jak 
nasi biedni kuzyni murzyni, potom
kowie czarnego Chama czy biedni na
si bracia eskimosi, potomkowie żół
tego Jaifeta.

(Jeżeli będziecie to czytać w okre
sie chłodu, bądźcie wyrozumiali dla 
autora.)

Wojciech Wasiutyński

FRANCJA podpisała w marcu donios
ły dla dalszych losów Indo-Chin u- 
kład z Boa Dai, który zostaje cesa

rzem państwa Viet-Nam, Układ ten ma 
na celu ułatwienie zgrupowania do
okoła Boa Dai wszystkich nacjonalistów 
i przyciągnięcie tych, którzy w rewolcie 
przeciw Francji poparli Prezydenta Re
publiki Viet-Namu Cho-Chi-Ming’a. 
Przed paru dniami nastąpiła wymiana 
pism ratyfikacyjnych.

Rewolta w Indo-Chinach ułatwiona 
została nie tylko przez odcięcie Francji 
w czasie wojny od swej kolonii, ale rów
nież przez systematyczną politykę De
partamentu Stanu, która pod wpływem 
Prezydenta Roosevelta popierała od 
chwili wypowiedzenia wojny przez Sta
ny Zjednoczone Japonii i Niemcom 
wszystkie ruchy tubylców na Dalekim 
Wschodzie, skierowane przeciw państ
wom kolonialnym.

Roosevelt gsię łudził, że ponad głowa
mi Anglików dogada się ze Stalinem. 
Odżegnywał się ostentacyjnie przed nim 
od imperializmu Churchilla i głośno po
tępiał, jak ich nazywał, imperialistów 
kolonialnych. Przechwalał się, że Stany 
Zjednoczone będą musiały w to wkro
czyć, bo wszystkim tym ludom podbi
tym wolność należy wrócić. W ten spo
sób podrywał on systematycznie autory
tet Holandii, Wielkiej Brytanii i Fran
cji. „Pomyśl, mówił synowi Elliotowi, 
który o rozmowach na ten temat pro
wadzonych z ojcem opowiada w swych 
pamiętnikach, jakie to będzie miało zna
czenie dla Stalina, gdy zrozumie, co za
chodnie narody w tej sprawie mogą 
zdziałać i zdziałają". Następnie coraz 
bardziej się zapalając Roosevelt snuł 
plany na przyszłość: „Rzecz polega na 
tym, że teraz już będziemy mogli wy
wrzeć nacisk na brytyjczyków, by przy 
stosowali się do naszego sposobu my
ślenia w sprawie-kolonialnej. To wszyst
ko trzyma się kupy: Indie Holenderskie, 
Francuskie Indo-Chiny, Indie, prawa 
eksterytorialne brytyjskie w Chinach... 
Będziemy mieli możność zrobić z tego 
wszystkiego coś odpowiadającego XX 
wiekowi, poczekaj a zobaczysz!" Ale 
„coś odpowiadającego XX wiekowi" na 
którym wywrą piętno dopiero wypadki 
w drugiej jego połowie, przygotowuje 
dla tej części świata nie tyle Ameryka, 
ile wódz komunistycznych Chin Mao- 
Tse-Tung.

♦

NA odcinku Indo-Chin Francja pod
trzymywana pospodarczo za pomo
cą świadczeń z tytułu planu Mar

shalla, a więc zasilana dolarami, prowa
dzi kosztowną wojnę, której koszt wzma
ga deficyt budżetu, procesy inflacyjne i 
utrudnia odzyskanie równowagi.

Departament Stanu w Waszyngtonie, 
którego polityka lat ostatnich rozzuch
waliła komunistę Ho-Chi-Ming'a Prezy
denta ogłoszonej przez niego Republiki 
Viet-Namu pod wpływem wypadków w 
Chinach zmienia już swe stanowisko i 
przychylnie się wypowiada o układzie 
Francji z ugłaskanym Bao Dai. Nic 
dziwnego, wzdłuż Francuskich Indo- 
Chin biegnie granica tego świata na Da
lekim Wschodzie, który Zachód w roz
grywce z Rosją chciałby obronić przed 
nawalą chińskiego komunizmu.

Amerykanie, zaniepokojeni są obecnie 
wiadomościami, że Anglicy wyraźnie

TANIE PACZKI 
Każda z niżej podanych paczek żyw
nościowych, wysyłanych do wszyst
kich krajów europejskich z wyjątkiem 

Anglii, kosztuje u nas 
tylko 4 6 szylingów 
K—9: 2 funty szynki w puszce, 2 fun

ty wołowiny w puszce, 4 funty 
czystego smalcu wieprzowego 
w puszce.

K—6: 2 funty szynki w puszce, 2 fun
ty wołowiny w puszce, funt 
tłuszczu jamu ananasowego 
w puszce.

K—5: 2 funty herbaty, 2 funty kakao, 
2 funty kawy.

ZA 36 SZYLINGÓW
K—10: 4 funty gotowanej szynki w 

puszce.
(Wszystkie paczki żywnościowe wy
syłane z Płdn. Afryki. Przesyłka trwa 

8 — 10 tygodni).
Pocztą lotniczą z Anglii wysyłamy:

Za sh. 12/6: Parę Nylonów, lub Kom
plet Damskiej Bielizny, 
lub Pas Elastyczny, lub 
2 Kliny Nylonu Spado
chronowego.

WARTA Co. Ltd. 
22, Paddock Road — London, N.W.2. 
Cenniki innych paczek na żądanie.

STARE KUSZE — NOWE CZASY
próbują nawiązać stosunki z komuni
stycznymi Chinami. Na to wskazywać 
może zbombardowanie angielskiego stat
ku Anchises przez samolot chiński, na
leżący do sił zbrojnych Chin nacjona
listycznych. Są i inne dowody, iż w tym 
kierunku jakieś rokowania są prowadzo
ne. Republikański senator Styles Brid
ge przed kilku dniami przeczytał w Se
nacie depeszę New-York-Times’a dono
szącą, że dwa angielskie poławiacze min 
pod flagą chińskich komunistów oczyści
ły z min kanał, wprowadzający statki 
do portu w Szangaju. Senator jest z to
go bardzo niezadowolony i ostrzega,, 
„że podobne postępowanie nie daje się 
pogodzić z zasadami, na mocy których 
pomoc w myśl planu Marshalla okazy
wana jest dotąd Wielkiej Brytanii 
przez Stany Zjednoczone, dążące do- 
wstrzymania wznoszących się fal ko
munizmu".

Roosevelt wyobrażał sobie i dawał te
mu wyraz, że Stanom Zjednoczonym 
po ukończonej wojnie wypadnie w u- 
dziale rola arbitra między sprzecznymi 
interesami Chin i Wielkiej Brytanii, a 
także Chin i Rosji. Ta stara „klisza" na- 
daje się tylko do archiwum.

•

APPEASEMENT" państw anglosas
kich z Czerwonymi Chinami, któ- 

ii rego wyrazem byłoby uznanie rzą
du Mao-Tse-Tung'a nie jest łatwy do osiąg
nięcia. Jest trzeci partner — rząd nacjo
nalistyczny, który zmusza swymi posu
nięciami na szachownicy do ciągłego- 
odsłaniania kart. Już zapowiedział on 
blokadę i zażądał, by brytyjskie statki 
opuściły porty, znajdujące się w ręku 
komunistów w ciągu 24 godzin. Można 
będzie dla względów formalnych bloka
dy nie uznawać, tym niemniej ustalona 
ona będzie. Lawirowanie między czer
wonymi a białymi Chinami stanie się 
niemożliwe.

Tendencjom ugodowym w stosunku 
do komunistów przeciwstawiać się bę
dzie również opinia publiczna w Ame
ryce, na którą silnie oddziaływają w tej 
sprawie Republikanie. Senator Vander
berg, zwalczając nominację na zastępcę 
Achesona w sprawach Dalekiego Wscho
du kierownika tego działu w Departa
mencie Stanu oświadczył, że byłoby to 
wielkim błędem brnąć dalej w kierun
ku, który doprowadził do tragicznej 
klęski w polityce zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych na Dalekim Wschodzie. 
To nie wszystko: 21 senatorów, należą
cych do obu partii, wystosowało list do 
Prezydenta Trumana, prosząc o podanie 
zapewnień, że uznanie czerwonego rzą
du Chin nie wchodzi w rachubę i że 
Stany Zjednoczone będą nadal okazy
wać pomoc antykomunistycznym Chi
nom.

Gdy Zachód w Paryżu z Wyszyń
skim dyskutował nad rzekomymi teksta
mi Biblii i czas trwonił w bezowocnych 
dyskusjach, Wschód się przygotowywał 
do nowej próby sił. Tradycyjną polity
kę Stanów Zjednoczonych w Chinach 
nazywano polityką „otwartych drzwi". 
Chińczycy „drzwi" zatrzasnęli w Szan
ghaju, a dla ich zaryglowania potrzebują 
jeszcze angielskiego Honkongu.

Na Pacyfiku, który w skali światowej 
jest europejskim Śródziemnym Morzem, 
wzrasta dla Stanów Zjednoczonych gro
źny przeciwnik.

SALONY FRYZJERSKIE DLA PAŃ 
P o 1 a s t i o n Ltd.

Pierwszy salon uruchomiony na emigracji przez mistrza sztuki fryzjerskiej 
p. L. SKRZYPKOWSKIEGO pod firmą CHAS. HAYWARD
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